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PhiswiMUEATA wynosi w Krakowie: 
uiiMi^cmir 2 kor., kwartalnie 6 koj\, 
■a GanoMonia do domu dopiaoa sfy 

40 hal.

Na prowincy' miesięcznic 2 kor. 70 h., 
kwartalnie W kor. W państwie Nie- 
mlecklem Kwa-taLiie 10 kor., w innych 
państwaoh kwartalnie 12 kor. Znaona 

adresu 40 hal.

C e n a  s u m e r n  p o j e d j n o u g o  
10 hal.*  n u m e r  .u p o n ie d u i ■ m o -  

w e g o  6  h a l .

G Ł O S  M I O D U

Wychodzi codziennie o godz, 5-c j wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

J s t j  p.enięłne, nnekas; na renume- 
ratę i luseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Ptcuumeratę oprócz upoT.łnionych 
agenoyl przyjmuje każdy urząd po 
bztun; w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacje nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaci# 
pocztowej. - - Rękopisów redakoya nte 

twraet

A ire s  Radi UL. » t  , TM M U I l  >(• 
Adrss lelegr.: „Słss N«rsbu“ Kraków 

tsIstsb Mr. 18S.

m m  i? /.iw  i a (l^eraty) przyjmuje At ministracya „Głosu Nartfdu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiera-p 30 lu ... ■>■■■■ 
pierwszy rac, i t B y  następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 kał. Załączniki do „Głosu Narodu11 (pruSpekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.j przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k od 100 egz. dla miei 
Seowyeh prenum^atorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasti Hausmana), w Wiedniu Haasensteia & Vogler, M. Dukes, H. Scualok, E. Braun, R. Mosse, H. Fftedl, CbristUche Annoncen-Ezpedition, Internationale Annoscen-Eipeditio.'

Annoncen Ezpedition „Propaganda", Gyori & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Lduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette.

Nowość w tatkach

Bon-ton
najlepsza marka 

z fabryki S t. W ołoszyńskiegs w Krakowie

PyMtsya Nr. jKonttcnccolicgo.
Telegramy „Rłojsu Narodu" z dnia 27 lutego.

Wiedeń. (Tel.j y/l). „Neue Freie Presse" 
donosi z Budapasztu, że w skutek sporu, jaki 
w jbucnł międzj Ide^gatam i austryackim i pod 
wodzą cbrześc.-społecznych, a zarządem m a­
rynarki przy|dzije| do ustąpienia w najbliższych 
dniach hr. Montwccuccolego. Hr. Montecucoli 
poz? plecami rąadu  austryackiego i delegacji 
austryackiej zaw arł układ z rządem węgier­
skim w sp raw ie1 rozdziału dostaw dla m ary­
narki. Układ t e j  sprzeciwia się jednak po­
stanowieniom . kjładu zawartego w te] spra­
wie przed 4 iaty t Rząd węgierski w nowym
układzie uzyskał 
korzyść Austryi 
cyi uzyskał o }30 
dług umowy się

znaczne koncesye na nie- 
tak  np. w dostawie amuni 
milionów K. więcej, niż we- 
nalezało.

Hr. Monteci|ccbll ustąpi zaraz po eeeyi de- 
legacyjnej. Jako  następcę wymieniają admi­
rała Antoniego Hansa, prezesa kom itetu  ma- 
ry narki. *

Wiedeń. (TbI. W/ł.) Z powodu uchwały au­
stryackiej, że ukft d zawartyj przez hr. Mon- 
tecuccoliego był ttod względem prawnym zu 
pełnie nieskuteczny. Hr. Montecuccoli poda 
się do dyńnfsyi. ij

tniem  głosowi 
driestukilku 
część znaczna 
dla Brlanda. P; 
fltrukcyę przet 
całemu szeregi 
czna część ty„! 
bana już w ko 
Ją ludzie prze 
bieni dla pre

—  * *»•>>.-------------

Przesilenie weFrancyi.
Paryż. (Tel. wł-j Dzisiaj popołudniu gabi­

net Brianda przedłoży swoją dymisyę, pona­
wiając ją  wobec mlraćzająeej uchwały sobo­
tniej. Briand widzp, że nie ma absolutnie 
większości w labie;. W prawdzie przy osta 

Osiągnął większość dwu- 
nie w  tej większości 

hienrzyjaźnie usposobiona 
uzna też ona cicbą ob- 
go planom budżetowym i 
ojektów rządowych. Zna- 

projektów  została pogrze- 
ach. Na czele komisyi sto 
nie nieprzyjaźnie usposo- 
ra  gabinetu. Niechęć ku 

Briandowi ^najdołrała wyraz i w tem, że w 
ostatnich czasach szereg djputow anycb ata 
kow al Brianda in terpelacjam i skierowanemi 
przeciw niemu i przeciw polityce .żąda.

Jako następcę, na czele przyszłego gabi­
netu  wymienił ą byłego ministra spraw  za­
granicznych C ;a»*sego.

Niemcy a przrjfzły premier gabinetu.
Berlin. (Tel. jwi.) P rasa  niemiecka jes t bar 

dzo zaniepokojona wiadomością, że Delcassó 
obejmie spadek po B randzie. Przypomina, 
że w r. 1905 ceBarz Wilhelm aż osobistą knter 
wencyą musiał > oprowadzić do usunięcia Del 
caseego ze stanow iska m inistra spraw  zagra­
nicznych. 1

Dzienniki ni^m ieck’b utrzym ują, że obję­
cie rządów przeiz Dtlcassego oznacza począ- 
tek^zaostrzenia Się stosunków międzynurodo 
wych w Europie,!

Królestwa PolsKiego całe] guberni! lubelskiej 
i siedleckiej.

Poseł Haiusewicz zaznaczył, że istotnym  
celem projektu jes t stopniowa rusyftkacya. 
Przytaczając liczne przykłady, udowadniał, 
że rozgraniczenie etnograficzne jest niemo­
żliwe. Następnie, po dokładnej charaktery-, 
styce prześladowań z r. 1875, wyraził prze­
konanie, że t e r a z  b ę d z i e  jeszcze g o r z e j ,  
gdyż prześladowania będą nietylko wyzna­
niowe, lecz i narodowościowe. Obłudne jest 
powoływanie się obrońców projektu na ko 
nieczność obrony Rosyan i Rusinów przed 
zalewem Polaków. .Test to argum ent, zapo­
życzony od hakatystów  w dzieln^ach pol­
skich w Prusach.

Sprawy anstro-wfgicrslsic.
Podróż cesarza.

Budapeszt. (Tel. wł.) Uesarz prawdopodo­
bnie w sobotę powróci do Wiednia.

Konferencye minlsteryalne.
Budapeszt. (Tel. w ł)  Wczoraj odbyła się 

konfereneya obu m inistrów  handlu w ęgier­
skiego I austryackiego w sprawie dowozu 
mięsa do Austryi.

Wczoraj również obradowała wspólna 
Rada m inistrów  austryackich i węgierskich 
nad Dudową kolei dalmatyńskich. — Chodzi 
mianowicie o zaprowadzenie bezpośredniego 
połączenia z Dalmacyą a iunemi prowineya- 
mi austryacklem i. Połączenie to da się u- 
skutecznić, jeśli Węgrzy zbudują kolej przez 
Chorwacyę i połączą Krainę z północną Dal 
macyą. Ze spraw ą kolei dalm atyńskich wią­
że się także spraw a budowy nowych kolei 
bośniackich.

Polscy delegaci u cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na oniedzie delegacyj- 

nym u cesarza byli z polskich delegatów 
Bomba, Jędrzejowicz, Kozłowski i Dr Pete- 
lenz. Cesarz przed obiadem rozmawizł bar­
dzo obszernie z del. Kozłowskim; po obiedzie 
rozmawiał również z posłem Kozłowskim, 
mówili zaś o działach szybkostrzelnych, ka 
rabinach maszynowych i kuchniach polo 
wych.

P ob. Kozłowski oświadczył cesarzowi, że 
największym tytuiem do szczycenia się armii 
austryackiej jest dyscyplina Nie ma w armii 
austryackiej tyle dezercyj co gdzieindziej, we 
Francyl je s t  50 razy więcej, we Włoszech 
30 razy więcej.

Cesarz odpowiedział: Dobrze pan sobie to 
wyliczył, tak jest, z tego armia może być 
dumna.

Do posła Dra Gessmana powiedział ce­
sarz, że cieszy się, iż partya chrześc-społ. 
zajmuje się sprawami s p o ł e c z n e  mi. Dr 
Gessmann oświadczył, że stronnictw o chrześc.- 
społ. s ta ra  się o to, aby młodzież inteligen­
tna  brała się do pracy w handlu i prze­
myśle.

sy tetu  we Lwowie I bronić polskości uniwer­
sy tetu  w sposób defensywny i ofenzywny. 
Daiej ma być stwierdzone, że ta  bojówka w 
czasie uroczystości p^omocyi „sub anspiriis 
im peratoris" obrzuciła nam iestnika Bobrzyń 
skiego jajami za to, że pozwolił na Kreowa­
nie ncwycb katedr ukraińskich, wreszcie, że 
napad ten uszedł sprawcom bezkarnie i do­
piero na rozkaz bar. B ienertha i m inistra 
Stuergkha dany Dr Głąbińskiemu, bojówka 
została rozwiązana Uzasadniając ten wnio­
sek, Dr Kos w obraźliwy sposób określał 
stanowisko prasy polskiej wobec zajść na 
uniwersytecie, za co go przewodniczący |u- 
pomniał.

Prok. F ranke sprzeciwił się tym wnio­
skom, wykazując, _ie świadkowie ci nie mo­
gą stwierdzić tego, co obrona przytacza — 
Zresztą są to  przeważnie twierdzenia obro­
ny a nie podsądnycn, więc nie mugą być na 
rozprawie roztrząsane.

Telegramy.
Telograny „Głosu Narodu" z dnia 27 lutego.

Bójki akademików.
Wiedeń (Tel. wł.) W sobotę przyszło w 

VIII dzielnicy o gouz. 1 w nocy dc wielkiej 
bójki między studentam i niemiecko-narodo- 
wymi a syonistami. W aw anturze wzięło u- 
dział do 200 akademików. W alka słowna i 
ręczna była bardzo zacięta, tak. iż nawet in- 
terwenoya policyi, k tó ra  w znacznej liczbie 
na miejsce przybyła, nie mogła jej przerwać. 
Wreszcie udało się policyi rozdzielić akade­
mików, którzy lozproszyii się, zabierając 
rannych. Jest ich podobno po stronie narodo- 
wo-liberalnej około 50, a po przeciwnej prze­
szło 100.

Banity unierający.
Budapeszt. (Tel. wł.) Były prezes mini­

strów  Banffy jeat um ierający. Lekarze ^zwąt­
pili o utrzym aniu go przy życiu. Banfty był 
prezesem m inistrów  węgierskich w czasie 
od r. 1895 do 1899. Słynął wtedy z bezwzglę 
dnego postępowania wobec ludności niema 
dziarskiej.

Sprawa chełmska.
Petersburg. (Tel wł.) Komisy a do wnio­

sków prawodawczych ob' adowała w dalszym 
siągu nad spraw ą wyodrębnienia Chełmszczy­
zny.

Poseł Parczewdki w mowie, uw ającej 
przeszło godzinę, przedstaw ił wywód h isto ­
ryczny sprawy, poauał rzeczowej krytyce za­
rządzenia represyjne 1 zaznaczył, że władza 
w chełmskiem przejdzie w ręce duchowień-

Powołując się Ba pracę p. Korwina-Milew - 
skiego, poseł PotWow utrzymywał, że nie 
można wierzyć w szczerość i lojalność Po­
laków ; są oni tw órcam i przepaści, dzielącej 
ich od Rosyan. W yodręonienie Chełmszczy­
zny te] przepaści Już nie rozszerzy, ani nie 
pogłębi.

Poseł L w ó w  wystąpił z energicznemi za­
rzutam i p r z e c i w k o  p r o j e k t o w i .  Zda­
niem mówcy, urzeczywistnienle projektu wy­
woła zaciekłą w a l k ę  w y z n a n i o w ą .  Po­
seł Lwów zażądał pwadniczego i niezwło­
cznego odrzucenia projektu.

W skazując ciążenie Chełmszczyzny ku 
W arszawie, poseł W «ejkow  żąda, aby się 
•hwycono środka racS kalnego : odłączenie od

Proces rnsHicb studm ów.
Lwów. (T. B ) Na porządku dzisiejszej 

rozprawy po wydaniu zarządzeń formalnych 
oznajmił przewodniczący, że trybunał na je ­
go wniosek powziął uchwałę, aby na przy­
szłość nie dopuścić do aktów  i oświadczeń 
w sprawie języka polskiego, używanego przez 
prokuratora, k tó re  przeszkadzają tokowi roz­
prawy. Nie pozwoli trybunał w przyszłości 
na to, aby oskarżeni i obrona rzucali w sali 
tw ierdzenia, że p rokura to r łamie ustawę. — 
Gdyby fakty takie, mające charak ter polity­
cznej demonstracyi, k tó ra  nie może być cier­
pianą w sali sądowej, powtaizały się, trybu 
nał zastosuje środki przysługujące mu na 
mocy przepisów ustawy.

Następnie zabrał głos obrońca Dr O rhry- 
mowicz i skarżył się, że polieyanci przy 
drzwiach stoją ta k  gęsto, iż przypadkiem po­
trącił Jednego z nich. Potrącony był na tyle 
kulturalnym , że zgodził się na przeproszenie, 
ałe w przyszłości może się ta k  zdarzyć, że 
obrońca zasiądzie na ławic oskarżonych za 
czynne znieważenie władzy. Dlatego prosi 
przewodniczącego o stosowne zarządzenie.

Przew. poprosił obecnego na sali korni- 
Barza policyi Łysakowskiego o zarządzenie, 
aby polieyanci nie stali tak  gęsto.

Następnie obrońca Dr Kos uzasadniał 
\m iosek o zawezwanie świadków, między 
innymi powołuje on b. rek tora, obecnego mi­
n istra  Głąbińskiego, nam iestnika Bobrzyń- 
skiego, m inistra S tuergkha 1 prezydenta mi­
nistrów  Bieneitha.

Zeznania tych świadków mają stwierdzić, 
że jeszcze kilka la t tem u, a zwłaszcza z po­
czątkiem 1910 z Inicyatywy „polskich sfer 
rządzących", a zwłaszcza rek to ra tu  utw orzo­
na została bojówka wszechpolska ze studen 
tów i niestudentów złożona, licząca kilkuset 
członków zorganizowanych wojsk jwo  uzbro­
jonych w rewolwery, browningi i ciupagi, 
miała ona występować przeciw wszystkim  
dążeniom do założenia ukraińskiego unlwer-

Z chwili bieżącej
Pobłażliwość senatu. Relegowani z powo 

du znanych zajść, słuchacze pp. Helltman i 
Jemielewskf niezależnie ud rekursu  do m: 
nistersiw a oświaty wnieśli przedstawienie do 
senatu akademickiego z p r o ś b ą  o z ł a g o ­
d z e n i e  w y r o k u  r e l e g a c y j  n e g o .  Senat 
na posiedzeniu w dniu 25 bm. przychylając 
się do wniesionej prośby, cofnął pierwsze sv:e 
orzeczenie reiegacyjne w ten pposób, ze za­
mienił relegacyę na naganę cum consilio a- 
beundi.

nów. Później Dr Lucger zadai cios ostatecz­
ny liberalizmowi żydowskiemu. Nie doczekał 
tego już „ojciec konstytucyi" Schmerling. 
W hali kolumnowej nowego gmachu parla­
m entarnego (8chmerlingowski parlam ent o- 
bradował do r. 1881 w prowizorycznym bu­
dynku przy S c h o t t e n t o r )  ustawiono mu 
herm ę m arm urową. Nie był wielkim meżem 
stanu, ale przyszedł w wielką chwilę dziejo­
wą i im‘ę jego związane będzie na zawsze 
z powstaniem nowej konstytucyjne) Austryi,

Jedna z córek Scbmerlinga, (k tó ry  U3tą 
pił .% lipca 1£05 r. a potem został zamiano­
wany prezydentem Najwyższego Trybunału) 
Yioletta wyszła za feldmarszałka-porucznika 
Karola bar. B i e n e r t h a ,  przez pewien czas 
kom endanta korpusu krakowskiego. Synem 
jej, a więc wnukiem pierwszego prezydenta 
m inistrów  w erze konstytucyjnej, je s t obe­
cny prezydent ministrów.

Dziwne koło zakreśliła historya Austryi. 
tteron Bienerth może w Jubileusz patentu 
lutowego sobie pomyśleć, że jego dziadek nie 
miał w swym gabinecie ani Polaka, ani Cze­
cha, ani antysemity.

50-Ucic patentu tatowego.
Bez rozgłosu i bez jubileuszowe! wrzawy 

minął dzień 26 lutego. A przecież w dniu 
tym minęło lat 50 od wydania słynnego „pa­
ten tu  lutowego", k tó ry  łącznie z ustawam i 
zasadniczemi z 21 grudnia 1867 r. tworzy 
fundam ent dzisiejszego porządku państwo­
wego Austryi. Dnia 13 giudnia 1860 roku 
objął po dymisyi hr. Gołuchuwskiego ste r 
gabinetu centralista Antoni S c h m e r l i n g  
dziadek (po matce) obecnego prezydenta mi­
nistrów, bar. Bienertha. Tekę handlu w tym 
gabinecie objął hr. W ickenburg, ojciec obe­
cnego m inistra spraw wewn.

Dnia, 27 lutego 1861 r. wyszedł „patent 
lutow y", dzieło Scbmerlinga. Nadawał on 
Radzie państw a bardzo szerokie kom peten­
c je  z uszczupleniem praw  sejmów krajowyh. 
Był więc zaprzeczeniem wprawdzie nie w 
formie ale w treści dyplomu z 20 paździer­
nika 1860 r. opierąjącego konstytucyę o za­
sady autonomiczne. Tryum f centraiistów  był 
zupełny. Schmerling zatrzym ał rupełną je ­
dnolitość państwa; nawet Węgry miały wy­
syłać posłów do wiedeńskiej Rady państwa.

Konstytucya lutowa spotkała się z nie­
chęcią Słowian i Węgrów. Ani sejm węgier­
ski ani czeski nio obesłały wiedeńskiej Izby 
posłów. W łonie pierwszego parlam entu wy­
buchły walki o dalsze zdobycze konsty tu ­
cyjn e. W konstytucyi bowiem Schmerlinga 
nie było jeszcze wypowiedzianej odpowie­
dzialności m inistrów przed Radą państw a a 
paragraf 13 konstytucyi pozwalał na zupeł­
ne obejście parlam entu w drodze t. zw. „za­
rządzeń tymczasowych", których gabinet nie 
potrzebował nawet poddawać Izbom do za­
twierdzenia.

Konstytucya lutowa doznała zasadniczej 
reformy w ustawach zasadalczych, ugodzie 
1867. Liberalizm i centralizm Schmerlinga 
przeżyły się szybko. Za h r  Taaffego Schmer­
ling musiał patrzeć na w zrost siły Słowian, 
których nie cierpiał i na przewagę żywiołów 
antylibera'nych. Należał wówczas do Izby pa­

Cenne wyznanie.
W warszawskim  dwutygodniku „Prze­

łom", organie polskiej partyi „postępowej", 
ukazał się znamienny artykuł, w którym  
„postępowy" au to r przyznąje z bezwzględną 
szczerością, że „w Polsce pestęp w ostatnich 
okresach czasu stał się niepopularny" i przy 
czyny tej niepopularności upatruje w jego 
□egacyjnem, a naw et wrogiem stanow isku 
wobec polskich uczuć narodowych.

„Fatalna tak tyka  — pisze au to r — skom ­
promitowała postęp w szerokich warstw ach 
polskiego społeczeństwa. Niepodobna było 
żyć samym krytycyzmem. Niepodobna besz­
tać wszystkich, a samem u nie slęgaić nawet 
poi wawrzyn czynu i zasługi. Niepodobna stale 
postponować wszystkiego, co wyrastało zpnia 
narodowej tradycyi, nie dając wzamian nic 
szczerze chociażby swojskiego; naukowc- 
kosmopolityczne przesłanki nie wystarczą, 
jeżeli się nie udowodni, nie przekona, iż są 
one ewolucyą narodowej kultury, ewulucyą, 
co w szystko wyradza, przeradza i doskonali. 
Tymczasem polski postęp kazał się domyślać, 
w najlepszym razie, wierzyć na Słowo, że jest 
narodowym. Gryzł na oko, szarpał zębami 
nieraz co najczulsze, a wmawiał, iż sercem 
gryzie... Nie wierzono mu.

Przypomnijmy sobie chociażby pob5eżnie 
niektóre fakty, co się składały na zdyskre 
dytowanie w Królestwie postępowych wie­
rzeń politycz-iych; wszak poznać swe błędy, 
to nieraz tyle znaczy — co poprawić się.

Weźmy dla przykładu spraw y z poza 
kordonu galicyjskiego. Przez ile lat, niemal 
bez wytchnienia, zohydzał nasz postęp dzia­
łaczy tamecznych i ich robotę. A oni tym 
czasem zbudowali tyle szkół, tak  podnieśli 
swój kraj, tak  polityczn!e dorośli, że dziś 
mają siinie w sejmie i parlamencie obsa­
dzone stronnictw a| demokratyczne, postępo­
we i nawet ludowe — gdy my, ich krytycy 
i m entorzy, do dziś mamy jeno ty tu ły  stron 
nictw.

Czy nie napastowaliśmy rodaków naszych, 
w zawody o lepsze z Rusinami, w sprawie 
tychże Rusinów, i, jak  dziś się zowią „przy- 
karpackich" Rosyan — aż się wreszcie oka­
zało, że m ają oni więcej szkół niż my, że 
nas poprostu z ziemi rodzinnej za San wy­
gryźć pragną.

Stosunki poznańskie, na ogół mniej in te­
resowały postęp warszawski, bo choć siła  
tam  robota szeroka 1 głęboka w ludzie, ro 
bota zgoła demokratyczna, to jednak była 
ona w ręku  duchowieństwa katolickiego, a 
więc...

A na bliższym teren ie: zachciało się np. 
Polakom dać ujście zebranym, długo ham o­
wanym uczuciom, w patryotycznym  obcho- 
izie chlubnej rocznicy konstytucyi, > mąja, 
konstytucyi, k tó rą  współczesny „postępowy" 
Jan Jakób Rousseau nazwał najposiępowszą. 
A nasi postępowcy do pochodu — nie bar­
dzo; skrajni zaś — za nic: ci znów chcieli 
„polskiego" 1-go m aja urządzić.

Pragnął cały kraj — ja k  kania wody, 
solidarnej, zgodnej roboty posłów polskich 
w rosyjskiej Dumie. A postępowcy: za nic. 
Opinia publiczna domagała się centralnego, 
wspólnego, powszechnego kom itetu wybor­
czego, a postępowcy p o s z l i  z ż y d a m i  
przeciw komitetowi.

Zabłysnęły po całem Królestwie św iatełka 
Macierzy polskiej, a postępowcy przeciw niej 
frondę głosili.

Zażądano, aby posłowio energiczniej wy­
stępowali w Dumie, a postępowcy — wydają 
odezwy, aby złożyli mandaty.

W zacietrzewieniu walki partyjnej z n a ­
rodową grupą polskich postępowców, szli aż 
do szukania genezy sprawy chełmskiej w 
duchowieństwie polskiem i i doczekali się, iż 
cała Polska z mównicy dumskiej i słyszała, 
ja k  prawicowcy zwalczali pos>ów polskich

cytatam i I argum entam i „postępowców" w ar­
szawskich.

Zaślepienie w nienawiści stronniczej, brak 
wyczucia prawdy płata im raz po raz poża­
łowania godne flgie Weźmy, dla przykładu, 
sprawę mary awicką. Z punktu  widzenia po­
stępowego co radosnego lub dobrego w po­
w staniu nowej sek ty  religijnej, z zacięciem 
ascetyczno - mistyczno - cu downem, głoszącej 
ustam i swego biskupa w sądzie, iż m ateczka 
Kozłowska jes t m istyczną żoną C hrystusa? 
Czy można na to inaczej zapatrywać się, ja k  
na jak iś  odruch ataw istyczny z czasów ob­
skurantyzm u, k tó ry  w n&srym wieku XX. 
chce wzbudzić przebrzmiałe walki religijne 
na tle nowych „objaw ień"? Ale dla naazych 
pit m postępowych był to żer pożądany dla wal­
ki z katolicyzmem, ze znienawidzonym pol­
skim kierem. I docnowali się maryawitów, 
aż do wspólnej, s o l i d a r n e j  r o b o t y  z 
„ N o w e m  W r  e m i e n  I era",  k t ó r e  k u ­
b e k  w k u b e k ,  j e s t  t e g o ż  s a m e g o ,  co 
n ^ s z a  p o s t ę p o w a  p r a s a ,  z d a n i a .

Ale dość chyba tego wyliczania.
Może soDie każdy wyobrazić, Jaki wpływ, 

wrażenie na naszym zbolałym politycznie or- 
gai izmie narodowym wywiera ta Ł . konse­
kwentnie deprymująca robota.

Wszakże do Galicyi pojechał od czasu do 
czasu ktoś, ów na zjazd przemysłowców pol­
skich i zdziwił I ucieszył się gruutuw nością 
statystyki tamecznej, wiedzą licznych przed­
stawicieli polskiej nauki zawodowej w Ga­
licji. Inn; przyjrzał się szkole zawodowej i 
poznał j( j  w artość ; dowiedział się, jak a  moc 
szkół takich tam  powstała. Trzeciemu poka­
zano niebywały rozwój Towarzystw włoś- 
clańsko rolniczych lub rozpowszechnianie na­
wozów sztucznych w gorpodarstw ach chłop­
skich. Inżyniera zachwyciły dobre a tanie 
szosy. I cl wszyscy wracają do k ra ju  i py­
ta ją : A c z e m u ż  o t em p e s t ę p  warszaw­
ski milczał i milczy.

Zaognienie sprawy ruskńskięj, ekscesy ru- 
sińskie obudziły znów samowiedzę i dumę 
narodową w całej Polsce. Kizywda, krzywda 
wielki a niezasłużona dzieje nam się za i z 
powodu Rusinów. I oczywiście, py)&jq w ar­
szawski postęp: Czemnś nas mank, czemuś 
tego wszystkiego nie przewidział?

I t. d., i t. d.
Ze wszystkiego rodzi się niewiara w pol­

skość, w narodowość postępu naszego. I 
dzieje nam się stąd wielka niesprawiedliwość. 
Broniąc nieśmiertelny ch haseł postępu, wie­
rząc w odrodzenie kraju li tylko w rozkw i­
cie zwycięskim tych właśnie idei, czujemy 
się wyrzuceni za burt nawy Larodowej, my, 
co s te r  jej dzierżyć powinniśmy, gdybyśmy 
byli do jego drągwi dorośli gdybyśmy swo­
ich, a nie cudzych bogów czcili"

Końcowy ustępj tego rachunku sumienia 
postępowego poświęca au to r artykułu  sto ­
sunkowi „postępowców" do aw antur na u- 
nlwersytecie krakow skim  i wypowiada takie 
znamienne w organie podtępewym uw agi:

„Demonstrowano — pisze — i za moich 
czasów, ale pamiętano o danym rektorow i 
pizy im m atrykulacyi słowie i nie łam ano go. 
Gdy żądano od nas m atryku l składaliśmy 
ich więcej, aniżeli było uczestników, bośmy 
nie Dali się ponieść ka rę  dyscyplinarną za 
sprawę, uważaną przez nas za dobrą. Mie­
liśmy przez to siłę m oralną i senatowi uła­
twialiśmy zadanie: Karami nie szafował, Ł 
nscze wystąpienia wyzyskiwał, aby u swoich 
władz wyższych żądane zmiany Wyjednać.— 
Tak być powinno na wszechnicach, posiada­
jących autonomię.

Jakże inaczej postąpiono w Krakowie! 
W i e c  u c h w a l i ł  z ł a m a ć  s ł o w o ,  nie 
spełnić obowiązku złożenia m atrykul, obo­
wiązku, w a r u n k u j ą c e g o  n i e t y k a l ­
n o ś ć  s t u d e n c k ą  wobec innych władz, 
aby uniknąć kar, spekulując, iż senat będzie 
miał więcej od !młodz:eży skrupułów  m oral­
nych, że powag? autonomii uuiwensyteckiej, 
przez odwołanie się do władz zwykłych bez­
pieczeństwa publicznego, nie zechce narazić 
na szwank, ^e, słowem, będzie szlachetniej­
szy, lepszy, niż ta  młodzież. Gdy weszła po- 
licya, pokazało się wojsko, według rnlacyi— 
„opanowało zebranych powszechne przygnę­
bienie", ale gd> senat policyę 1 wojsko od­
dalił, powrócił animusz i tryum fujący poseł 
Daszyński ogłasza! w len. zwycięstwo. Toć 
to raczej spoliczkowanie. Tak postępować mo­
gą nieletni sztubacy, ale nie akademicy".

Wreszcie zwraca się au to r przeciw go­
spodarce nocyallstów i stow arzyszeń żydow­
skich, takiego „Haszachara" i „Związku ży­
dowskiej młodzieży postępowej“w burdach 
uniwersyteckich.

„Co t e  ż y w i o ł y  — pisze — m a j ą  
wspólnego z postępem wugóle, nie wiem, 
ale  ̂ p o 1 s k  i m w każdym razie nic... Co 
chwila dziś stw łerdza się, iż w ystarcza u 
nas byle kto i byle ilu, aby ogółowi naka­
zywać, aby narzucać skołatanem u społeczeń­
stw u najszkodliwsze następstw a swrcL czy­
nów. Zauypm tyzowali nas aż do niemocy 
frazesami o humanizmie i to lerancji, ci sa­
mi, co wśród i względem nas szerrą wła­
śnie barbarzyzur i nietolerancyę.
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Te cenne wynurzenia postępowego au to ­
ra  w  w arszaw skim  organie postępowym są 
tak  wymowne, że nie wym agają kom entarzy. 
Stwierdzają one zresztą fakt, ty lokrotnie już 
piętnowany, że pod m aską urzędowej „po­
stępowości" kryją sió tendencye, nie mające 
nic wspólnego z postępem, a za to ziejące 
f a n a t y c z n ą  n i e n a w i ś c i ą  do naszych 
tradycyj narodowych. Znamiennem Jest tyle 
stwierdzenie tego fak tu  przez organ postę­
powy.

Jfcwy KotraKt teatralny.
1.

(H .). Swojego czasu pisaliśmy obszernie o 
sprawie dzierżawy tea tru  miejskiego. Wy­
kazywaliśmy wtedy na faktach i rzeczowych 
dowodach, że kom sya tea tra lna  Rady m. K ra­
kowa, złożona z ludzi z teatrem  nic nie m a­
jących wspólnego, kieruje losami tea tru  k ra ­
kowskiego w sposób dla rozwoju sztuki u 
nas niebezpieczny, a w każdym razie zdra­
dzający na każdym kroku  m ałą znajomość 
tego, co właściwie teatrow i potrzeba, aby się 
rozwijał.

Najjaskrawszym  dowodem prawdziwości 
słów naszych je s t ogłoszona przedwczoraj 
osnowa nowego k o n trak tu  dzierżawy teatru , 
k tó ra  przez komisyę tea tra lną  razem z sek- 
cyą prawniczą (!) i szkolną (!) została wypra­
cowana i ma być przedłożona na najbliższem 
posiedzeniu rady m. do zatwierdzenia. Jes­
teśm y przekonani, że jeśli rada nasza ma 
choć trochę zastanowienia, to albo zupełnie 
p ro jek t tego k o n trak tu  a limine odrzuci, 
albo też poczyni w nim daleko idące zmiany.

Część postanowień kon trak tu , odnoszą­
cych się do sprawy podwyższenia cen bile­
tów  podaliśmy Już w sobotę, dzisiaj sprawę 
tylko bliżej omówimy, podając zarazem inne 
postanowienia kon trak tu . P arag raf pierwszy 
postanawia, że k o n tra k t zawiera się n a 
c z t e r y  l a t a  z prawem wypowiedzenia na 
ro k  naprzód dia stron  obydwu; jeżeli żadna 
ze stron  z praw a tego nie skorzysta, kon­
tra k t  je s t  ważnym na dalsze dwu lata  (więc 
razem lat 6).

P arag raf drugi już świadczy o zupełnej 
dezoryentacyi komisyi. W paragrafie tym 
bowiem postanowiono, aby został zaprowa­
dzony s t a ł y  s e z o n  o p e r o w y  i o p e r e t ­
k o w y  przez dwa miesiące w roku. O b o ­
w i ą z e k  w ystarania się o te przedstawienia 
m a dzierżawca. Jeżeli tego do 1 m arca nie 
uczyni, może tą  spraw ą zająć się gmina do 
1 maja, ma się rozumieć na koszt przeds ę- 
biorcy. Zarazem ustanowiono czynsz dzier­
żawny, Jaki ewentualnie za wydzierżawienie 
operze lub operetce będzie pobierany w na­
stępujący sposób, że za przedstawienia w 
czerwcu m a opera płacić po 350 kor. za wie* 
czór, za czas do 15 Iipca po 300 kor., zaś od 
15 lipca do 15 sierpnia po 100 kor. (!) za wi­
dowisko. W sumie ma czynsz ten dać około 
18 tysięcy koron, tj. mniej więcej tyle, ile 
za czas letni pobierali artyści gaży, to zna* 
czy Jej połowę.

Odnośnie jednak  do płac aktorskich po­
stanowiono, że sum a płac aktorskich, łącznie 
z płacą reżyserów, inscenizatora, doradcy li­
terackiego oraz personalu technicznego nie 
może już  w pierwszym roku  wynieść mniej, 
niż 210.000 k o r o n  (bez „feu"). W razie 
zniesienia „feu" podnosi się odpowiednio sa­
me płace.

Ponieważ zaś obecnie wynosi sum a płac 
ak torów  łącznie z „feu“ 188.000 k ,  podnosi 
więc kom isya wysokość płac aktorskich o 
22 t y s i ą c e  k o r o n .

Prócz tej zasadniczej podwyżki postano­
wiono, aby aktorzy pobierali rów ne płace 
przez cały rok.

Jako rekom pensatę przyznała komisya 
dyrektorow i podwyższenie cen miejsc, m ia­
nowicie cen foteli od 1 do 7 rzędu, lóż, pier­
wszego rzędu balkonów i galeryi, Komisya 
obliczyła, że podwyższenie to ma dać około 
20 tysięcy koron, k tó re  w całości mają być 
przeznaczone na pokrycie podwyżki płac a rty ­
stów  sceny. Obliczenia jednak, jakie komi­
sya wzięła za podstawę swych podwyższeń 
są ta k  dowolne i nie poparte żadnymi fa­
chowymi danymi, że z góry należy przewidy­
wać, iż są bardzo przesadne.

Stwierdzić musimy na podstawie najprost­
szego logicznego rozumowania, że efek t pod­
wyżki cen biletów  jes t więcej problem aty­
czny. Podw yżka dotknęła wyłącznie miejsca 
n a j d r o ż s z e ,  a więc te, k tó re  ipso facto 
cieszą się n a j m n i e j s z y m  pokupem i na­

w et na prem ierach świecą często pustkam i, 
— podrożenie tych miejsc może mieć sk u ­
tek  zgoła nieoczekiwany, mianowicie stałe 
bojkotowanie ich przez płacącą publiczność, 
a co zatem  idzie, nie podwyżkę, ale dotkli­
wy ubytek w dochodach. Natom iast miejsca 
rozkupyw ane stale przez średnio zamożną 
publiczność, tj. krzesła I. i 11. rzędu uwolni 
ono od podwyżki, pomimo, że podwyżka 20- 
halerzow a ceny, nie dotknęłaby zbytnio pu­
bliczności, a mogłaby przynieść istotny efekt 
kasowy.

Pierw otnie komisya zamierzała i te  dalsze 
rzędy krzeseł obłożyć podwyżką. Od zam ia­
ru  tego jednak odstąpiła na ostatniem  po­
siedzeniu. W ynik kalkulacyi komisyi będzie 
prawdopodobnie w realnym  efekcie ten, że 
sum a 20 tysięcy koron jaką  przewiduje k o ­
misya, przynajmniej o 5 tysięcy koron zma- 
ieje, a tem samem znacznie wzrośnie ciężar, 
jak i ponosić będzie musiał nowy przedsię­
biorca.

Oczywiście, porządne uregulowanie płac 
aktorskich i pewne ich podwyższenie jes t 
niezbędne i wypływa z natu ry  rzeczy. Z n i k ­
n ą ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o w i n n y  
b e z w a r u n k o w o  g a ż e  „ g ł o d o w e "  — 
po kilkadziesiąt koron miesięcznie, a nastę­
pnie m u s i  b y ć  u n o r m o w a n a  s p r a w a  
s t r o j ó w  a r t y s t e k ,  to źródło ich wiecz­
nego i zupełnie usprawiedliwionego niezado­
wolenia i pobudka pewnych stosunków , na 
k tó re  nie chcemy kłaść nacisku.

Komisya zatem postąpiła zupełnie słusznie 
stawiając do przyszłej dyrekcyi uzasadnione 
żądania racyonalnej poprawy bytu m ate­
ria lnego  artystów  — ale kw estyi tej nie wy­
czerpała i wniosków swoich nie poparła na­
leżycie argum entam i cyfrowymi.

Uchwała komisyi prócz spraw  m ateryal- 
nych artystów  reguluje także i przyznaje im 
pewne praw a moralue, Mianowicie przyjęto 
w projekcie kon trak tu , że prezydent będzie 
mógł na posiedzenia komisyi zapraszać r e ­
prezentanta artystów , jednakże nie inaczpj 
ja k  tylko przy równoczesnej obecności dy­
rek to ra  teatru .

Ale o szczegółach dotyczących stosunków  
artystów  do Dyrekcyi pomówimy osobno.

Kolej Jasło-Dębica
zagrożona przez posła Stapińskiego

Dochodzą nas z Wiednia niezwykłe I za­
dziwiające wieści, iż budowa kolei Jasło - Dę­
bica ma być zaniechaną z powodu wstawienia 
w program  kolejowy k o l e i  K r o s n o B r z o -  
z ó w, jako  owej 5 kolei galicyjskiej, o k tó ­
rej pisała „Neue Freie Presse,, dnia 9 lutego 
1911 r.: iż tylko p i ę ć  g a l i c y j s k i c h  k o ­
l e i  z o s t a ł o  p r z y j ę t y c h  p r z e z  m i n i ­
s t e r s t w o  s k a r b u  do 100 - milionowego 
przedłożenia kolejowego.

Wobec tego, iż pierwszeństw o kolei Jasło- 
Dębica tak  szeregiem uchwał sejmowych po­
cząwszy od roku  1901 — ja k  ostatn ią uchwa­
łą Krajowej Rady kolejowej z roku  191L — 
Państw owej Rady kolejowej z grudnia 1910 
roku  i dw ukrotną w y r a ź n ą  u c h w a ł ą  
K o ł a  p o l s k i e g o  z r. 1910 — zostało u- 
znanem, nie można się dość nadziwić, jakim  
sposobem kolej ta ma obecnie nie przyjść 
do sku tku  w chwili, gdy przez organy rzą­
dowe na koszt stron  interesow anych została 
kom pletnie do budowy przygotowaną, zaś 
kolej z Krosna do Brzozowa 1 Przem yśla — 
niemal ż a d  n y c h  n i e  p o s i a d a  s t u d y ó w  
t e c h n i c z n y c h  — a j u ż  co do o f i a r n o ­
ś c i  s t r o n  i n t e r e s o w a n y c h  z g o ł a  
r ó w n a ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  bo mieszkańcy 
Pilzneńskiego i Jasielskiego powiatu fak ty ­
cznie do tej chwili 200.000 K wydali, z cze­
go 120.000 K do rąk  m inistestw a kolejowe­
go na mocy układu z byłym m inistrem  W rbą 
złożyli.

Kolej Jasło-Dębica ma jeszcze za sobą i 
uchwałę p a r l a m e n t a r n e g o  k l u b u  l u ­
d o w c ó w ,  k tóry  pod przewodnictwem pre­
zesa S t a p i ń s k i e g o  na wiosnę roku  19l0 
wbrew protestom  posła Białego uchwalił 
pierwszeństwo kolei Jasło-Dębica przed Kro­
snem Brzozowem.

Obecnie poseł B i a ł y  zastępuje klub lu­
dowy w delegacyacb i tam za glosowanie na 
wojskowe wydatki otrzymał podobno od Dra 
Bienertha przyrzeczenie na budowę kolei Kro- 
sno-Brzozów na niekorzyść kolei Jasło-Dębica!

C i e k a w i  j e s t e ś m y  co n a  t o  p o

w i e d z ą  p o s ł o w i e  l u d o w i  pp. Michał 
Jedynak, Adam Krężel, Jan  Siwula, Józef 
Staniszewski, Jakób Madej, Stanisław H arnek 
no i Dr Franciszek Stefczyk a także kole­
dzy z Koła polskiego, którzy p i e r w s z e ń -  
s t w o  b u d o w y  k o l e i  J a s ł o - D ę b i c a  
d w u k r o t n ą  u c h w a ł ą  s w ą z a p e w n i l i !

Koniec zatargu.
Z atarg  chińsko-rosyjski, k tó ry  zapowia­

dał się tak  groźnie, na razie skończył się, 
a właściwie przycichł prędzej, aniżeli się mo­
żna było spodziewać. Rząd chiński nie uwa 
żał w dauej chwili za właściwe wywoływać 
poważniejszych zawikłań i na notę rosyjską 
odpowiedział i szybko i w duchu, jeżeli nie 
zupełnie może zgodnym z intencyami rosyj- 
skiemi, to w każdym razie nie wykluczają­
cym możności dojścia do porozumienia.

Rząd chiński uznaje w odpowiedzi swej 
wszystkie umowy, z Rosyą zawarte, oraz 
przywileje, jakie Rosyanie posiadają w C hi­
nach. W szystkie sprawy graniczne były do­
tąd zgodnie przez oba' rządy załatw iane i je ­
żeli obecnie powstały jakieś nieporozumienia, 
to przypisać je  należy, zdaniem rządu chiń­
skiego, różnorodności informacyi, otrzym y­
wanych przez oba rządy- Nieporozumienia te 
mogą być jednak  każdej chwili załatwione. 
W końcu odpowiedź zapewnia, że Chiny go ­
towe są utrzym ać w mocy wszystkie tra k ta ­
ty, na rozszerzenie ich jednak nie zgadzają 
się bezwarunkowo.

W związku z zatargiem  ukazały się w 
prasie zagranicznej rozm aite sensacyjne po­
głoski, k tó re  dziś, oczywiście, upadają. Do 
rzędu najsensacyjniejszej zaliczyć należy po­
daną przez dzienniki angielskie o rozpoczę­
tym  rzekom o pochodzie na Chiny przez trzy 
m ocarstw a równocześnie: przez Anglię, Ro­
syą i Francyę. Pogłoskom tym, k tó re  odrazu 
brzmiały bardzo nieprawdopodobnie, obecnie 
urzędownie zaprzeczono. Okazuje się, że o- 
parte  one były na tym fakcie niewątpliwym, 
iż wojska angielskie zajęły kilka punktów 
na pograniczu Chin 1 Birmanu, lecz stało się 
to już przed kilku miesiącami i nie miało 
żadnego związku z ostatnią akcyą rosyjską.

Pomimo jednak tak  szybkiego załagodze­
nia zatargu rosyjsko-chińskiego — dalsze za- 
wikłania na rosyjsko-azyatyckim  wschodzie 
są tylko kw estyą czasu. Rosya nie chce i 
nie może pogodzić się z faktem, że po osta­
tnich klęskach, jej „misya" i przywileje na 
azyatyckim Wschodzie należą już do p rze­
szłości. Tym razem  Chiny, zbrojące się z nie 
zwykłym pośpiechem, ustąpiły przynajmniej 
pozornie. Ale i Japonia również do czasu 
ustępowała Rosyi...

W iec 
urzędników pocztowych.

Sprawa poprawy bytu urzędników poczto­
wych znalazła wczoraj bardzo dobitny oddźwięk 
w wiecu, jaki cdbyj się w sali Rady m. Kra 
aowa. Na wiec przybyli delegaci i przedstawi 
ciele całego szeregu urzędów pocztowych z ca­
łej prawie Galicyi.

Zobranie zagaił p. O r z e I 8 k i, poczem na 
przewodniczącego wybrano jego, a na zastępcę 
powołano p. O n y s z k ę ,  na sek-otarzy panów 
P r z y c h o c k i e g o  z Gromnika i b a b i ń s k i e ­
go z Tarnowa.

Z posłów przybyli posłowie Sikorski, Gross (!), 
Stapiński i Zieleniewski.

Na wiec przybyła znaczna ilość urzędników 
pocztowych, a także wiele pań urzędniczek.

Szereg urzędników z prowincyi nadesłało 
telegramy solidaryznjące się z akcyą i uchwa­
łami wiecu. Również pos. B i e s i a d e c k i  i 
M o r a c z e w s k i  nadesłali telegramy z wyra 
zami sympatyi dla wiecu.

Jako przedstawiciel dyrekcyi pocztowej i 
inspektoratu pocztowego przybył komisarz po­
cztowy Al. S t r o k a.

Pierwszy referował p. J a w o r s k i  z Krasi 
czy na. Wykazał on w obszernym i gruntowni j  

opracowanym referacie niedomagania, Jakie uci 
skąją urzędników pocztowych. Odnośnie do 
poczmistrzów zaznaczył mówca, że rząd odebrał 
poczmistrzcm po przeprowadzeniu rzekomej ro- 
gulacyi poborów w r. 1900 szereg dodatków, 
które powiększały icb pobory. Tak odebrano 
poczmistrzom remuueracyę udzielaną za mani- 
pulacyę dla Pocztowej Kasy oszczędności, oraz 
odebrano całemu szeregowi poczmistrzów jazdy 
pocztowe.

W r. 1900 obiecano ze strony rządu zró­
wnanie urzędników pocztowych z 4 najniższemi 
rangami urzędników państwowych. Rząd je ­
dnak obietnicy tej nie dotrzymał, O polepsze­
nie bytu walczy w Galicyi 485 poczmistrzów, 
500 ekspedyentów i 1324 oficyantów i oficyan- 
tek, razem 2309 osób. Systemizowanych posad 
stai szych poczmistrzów jest w Galicyi tyiko 
114. Na mocy osobnego rozporządzenia posady 
te są jednak specyalnie uprzywilejowane. Tych 
114 jest w IX randze płacy, reszta w XI i X 
randze i wobec stanowiska rządu zdarzają się 
wypadki, że urzędnicy czekają na awans po 
39 lat.

Według obecnej normy awansowej, aby dojść 
do IX rangi, trzeba czekać 25 lat. Pomimo je ­
dnak tak długiego czekania zaledwie p o ł o w a  
urzędników może mieć nadzieję awansu po 25 
latach.

Referent zaznaczył, że odbieranie t. zw. ja- 
zdowc-j pauszaii poczmistrzom stało się obecnie 
regułą i przytacza, że w 1 miesiącu odebrano 
je 18 poczmistrzom. Również muszą urzędnicy 
na prowincyi z własnych funduszów zakupywać 
inwentarz dla biur pocztowych.

Czy są fundusze na pokrycie żąd«ń pocztow­
ców? Są, choćby tylko w procentach od sum, 
które od 10 lat poczta na urzędnikach zao­
szczędziła. Zaoszczędzenie na romuneraeyi pła­
conej przez Kasę Oszczędności przez lat 10 wy­
nosi już pół mil ona koron. Procont zaś od za­
branego funduszu emerytaiuego, który rząd za­
brał w r. 1900 w kwocie 11 milionów, wynie­
sie do dzisiaj już 2l/2 miliona koron. Z tych 
funduszów w ł a s n y c h ,  zaoszczędzonych na 
kieszeniach pocztowców może i powinien rząd 
przyjść z pomocą urzędnikom i dać im poprawę 
bytu.

Na końcu referatu postawił mówca nastę­
pujące rezoiueye:

„Zebrani z całej Galicyi na manifestacyjnym 
wiecu urzędnicy pocztowi wszelkich kategoryi 
obojga płci uznali powyższo postulaty za przy­
jęte :

a) d la  p o c z m i s t r z ó w  i poc z mi s t r zyń  
żądają rewizyi ostatuiej regulaeyi z r  1910 dz. 
rozp. Nr 88 uwzględnienia łat służby i zwró- 
wnania płac z najniższemi 4 rangami urzędni­
ków państw, w ton sposób, by dla każdego 
bez wyjątku w przeciągu 35 letniej służby po­
bory VII rangi były dostępne.

b ) d l a  e k s p e d y e n t ó w  o b o j g a  p ł c i  
zniesienia konTuktów służbowych i stanowiska 
(norainacyi) za dekretem dla urzędów III/l, UI/2 
i III/3 podwyższenia płac we wszystkich sto­
pniach urzędów z prawami przyslagującemi 
pocztmlstrzocn ; posady ekspedyentów winny być 
tylko pocztowym ofieyantom łnb ofioyantkom 
nadawane, niekwalifikowaui ekspedyenci winni 
swe wiadomości fachowe w 3 lutach egzamina­
mi oficyantów uzupełnić; przy kreowaniu no 
wycli urzędów lokal 1 urządzenie kancelaryjne 
ma rząd dostarczyć.

c) dla a d j u n k t ó w ,  o f i c y a n t ó w !  a s p i ­
r a n t ó w  1) przy przeprowadzeniu wniosku pos. 
Pachera należy ustanowić granicę lat służby, po 
którym adjunkci i oficyanr.I musieliby być za­
mianowani pocztmistrzami, lub też musiałaby 
nastąpić nominacya c. k. asystenta poczt, tu 
należy stworzyć czas taki przejściowy, by przy 
nominacjach na pocztmlstrzów lub asystentów, 
pobory nie zostały uszczuplono Lata odbytej 
służby wojskowej winny być w rachubę wzięte, 
2) pocztadjunkcsi i oficyaoci z egzaminami ru­
chu powinni być bezzwłocznie asystentami za­
mianowani, 3) aspiranci pocz. mają być stale 
zatrudniani i po przeciągu 18 miesięcy służby 
ofieyantami mianowani, na razie przyjmowanie 
aspirantów należy wstrzymać.

d) dla a d j u t a n t e k ,  o f i e y a n t e k  i a-  
s p i r a n t e k  1) zmiany rozporządzenia organi 
zacyjnego z r. 1909 w tym duebu, aby ofleyan- 
tkom umożliwić przy posunięciu dwuletnim do 
wyższego stopnia płacy Już po 16 latach słu­
żby płace VIII stopnia i nominacye na adjunk- 
tki, zaś uzyskanie najwyższej płacy XII klasy 
Już po 28 latach służby, 2) po 28 lach służby 
następne lata służby winny być zabezpieczone 
dodatkiem starszeństwa, 3) podwyższenia eme­
rytury przed rokiem 1907 speDsyonowanych 
ofieyantek.

Zebrani stawiają także następujące ogólue 
żądania: a) przynależności, swojszczyzny i pra­
wa głosowania oraz wyboru, b) 35 letniej służby 
do pełnej emerytury, c) legitymacji kolejowych 
5-letniej, d) zaprowadzenia odpoczynku nie­
dzielnego.

Drugi referat imieniem kobiet pracujących 
w urzędach pocztowych wygłosiła z wielką swadą 
p. H a b i c h t ó w n a .  Podniosła ona, że los ko­
biet urzędniczek jest z wielu powodów Jeszcze 
gorszy, niż mężczyzu. Ostatnia regulacya płac

nietylko, że nie polepszyła bytu, ale prze­
ciwnie w pewnych klasach ^coraięto Je wstecz. , 
Referentka przyłączyła cały szereg ilustracji J  
cvfr0wvch. które 8a wnrnst IT---  ’

_ » . - J —  j     uaauiotijl
cyfrowych, które są wprost skandaliczne. Urzę­
dnikom rząd obiecał polepszenie bytu, a gdy 
o nie pukały, powiedział im minister, że nie 
ma pieniędzy, bo poszły na inne konieczności 
państwowe. Pensyonowanie następuje dla kobiet 
dopiero po 48 latach, a sposób pensyononowa- 
nia jest nieludzki, gdyż przeprowadzony bywa 
w ten sposób, że urzędniczki po 2—3 miesiące 
są bez żadnej pensyl. Pracła trwa w urzędach 
po 19 godzin nawet, a urllopy otrzymują urzę­
dniczki „kiedy praca pozwbli“(!) lub kiedy ich 
jest „za dużo" sił.

Trzeci jako referent imieniem oficyantów 
przemawiał adjunkt L u b a ń s k i .

Następnie przewodniczący poddał pod głe- 
sowanie rezoiueye postawione przez pierwszego 
referenta, które przez aklam ację przyjęto.

Nad sprawą rozwinęła ^uę obszerna dysku- 
sya. W '

Pierwszy zabrał głos poBt Z i e l e n i e w s k i ,  
który imieniem swoich k o tłów  parlamentarnych 
zapewnił zebranych o popHfeu ich spraw przez 
Koło Polskie.

Pos. S t a p i ń s k i  zaznaczył, że w parla­
mencie są teraz takie stosunki, że żadeu poseł 
jeśli nie chce się kompromitować, nie może 
wobec obywateli dawać I zobowiązań. Uderzył 
bardzo silnie na rząd, że ifnnoży urzędy bez po­
trzeby, zwłaszcza zaś wyrzuca miliony ua armię. 
Przytoczył fakt, że w mirieteryum handlu jest 
3 razy tylu wyższych urzędników, niż potrzeba. 
Zwrócił uwagę urzędników na fakt zubożenia 
społeczeństwa i wzywał ilph do umiarkowania 
w stawianiu postulatów.

Pos. Dr G r o s s  omawiał sprawę awansów 
czasowych i sposoby przeprowadzenia regulacyi 
poborów urzędników. Przy sposobności uderzył 
na rząd za wytwarzanie (drożyzny oraz omawiał 
sprawę licytowania się stronnictw w patryoty- 
zmie austryaekim. I

Pos. S i k o r s k i  podkreślił, że oświadczenie 
pos. Stapińskiego, jako nrezesa stronnictwa lu­
dowego przychylne urzędniczym postulatom 
wzmocniło w Kole Polakiem grupę przychylną 
sprawom urzędniczym. I lon także sprawę urzę­
dników popierać będzie, j j

Po przemówieniach pbsłów przewodniczący 
obrady o godz. 9 30 wie^gór zakończył.

Zaproszenie k  przedpłaty.
—    ■ •  '  *  -  'Celem uregulowania! nakładu — prosimy 

Szan. naszych Prenumeratorów o rychłe nadsy­
łanie przedpłaty, która wynosi:

na prowincyi, półi oclnle K 16-—
kwiirtalnie K 8‘—
mi( sięcznle K 2 70

Krakowie półrocznie K 12”— 
kyrartalnie K 6’—
mijeslęcznie K 2*—

Za odnoszenie do domM dopłaca się 40 halerz 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerz

Nasi prenumer&farzy z  Podgórza 
Dębnik, Zwierzyńca i Krowodrzy
którzy nadeślą przedpłatę wprost do Adminl- 
stracyi, będą mogli otrzymywać dziennik jeszcze 
tego samego dnia, Vprost do domu p r z e z  
u m y ś l n e g o  p o s ł a ń c a .

GABRYELSKA.
Wynajmuje i sprzed 
bryk fortepiany, pij 
za gotówkę lub nal 
miesięczne. Instrum l 

nąjni

sztofery, Kraków
pierwszorzędnych fil­

harmonie i pianole 
ty nawet dwudzieato- 

uż/w ane od cen i  

kych.

Preei i  tsirarsm p ruk ln? 
iapijcle tyiks a ckrisśelfu!

KRONIKA.
KALENDARZYK AGRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jia tó  o godzinie 6 minut 27; i 
zachód przypada o godz. B minut 18; długość dni* j 
godzin 11 minut 15.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Romana, pojutrze w śśodę Albina

A. P. CZECHOW.

Przyg od a Klasyka,
Tłóm. z rosy jsk iego: G. W ędrychowski.

W ybierąjąc się na egzamin z języka g re ­
ckiego W ania Ottieplelew wycałował w szyst­
kie obrazy świętych. W żołądku mu się prze­
lewało, pod sercem zaś uczuwał jak iś chłód, 
samo s tree  tłukło mu się w piersi i zamie­
rało ze strachu przed losem niewiadomym- 
Co też to dziś będzie? Dostateczny, czy nie­
dostateczny? Ze sześć razy klękał przed m at­
ką, prosząc ją  o błogosławieństwo, a na sa ­
mem jeszcze wychodnem z domu prosił j eszcze 
ciotkę, aby się za niego pomodliła. Idąc do 
gimnazyum, dał po drodze dwie kopiejki 
dziadowi, licząc na to, że te  dwie kopiejki 
jałm użny okupią jego nieprzygotowanie do 
egzaminu i że Pan Bóg sprawi, iż. nie będzie 
pytany o te  nieznośne liczebniki: okto kaj 
deka i tessarakonta.

Z gimnazyum powrócił bardzo późno, o 
godzinie piątej. Przyszedłszy do domu poło­
żył się po cichutku do łóżka. Chuda tw arz 
Jego była blada. Zaczerwienione oczy były 
silnie podkrążone. No cóż? Jak że?  Jakiż 
stopień otrzym ałeś ? — zapytała go matka, 
zbliżając się do jego łóżka. Wania zam rugał 
•czyma, wykrzywił usta  i rozbeczał się.

M atka pobladła, otworzyła usta  i załama­
ła ręce. Spodnie, k tó re  właśnie naprawiała, 
wypadły jej z rąk.

— Czegóż ty  płaczesz ? Więc widocznie 
nie zdałeś egzam in? — zapytała.

— Zry... Zryłem... Dwóję dostałem...
— Takera się spodziewała. Takie prze­

czucie miałem! — odezwała się m atka. Och, 
Boże mój d ro g i! I dlaczegóżeś ty  nie umiał ? 
Czem u? I Jakiego przedm iotu?

— Z greki... J a  mamusiu... Zapytali mię, 
jak  będzie czas przyszły od „fero“, a ja  za- 
miastj powiedzieć „ojsomaj" powiedziałem 
„opsomaj", tak  mi się wyrwało... ł  otem zno­
wu... Potem  akcentu circumflexus nie k ła­
dzie się nigdy, gdy ostatnia zgłoska jes t dłu­
ga, ale ja  s ię  jakoś zaląkłem i ze strachu 
zapomniałem, że tutaj litera „alfa" była dłu­
ga... no i wziąłem i postawiłem, nie umyśl­
nie, circumflexusa...

Potem A rtaksorksow  kazał mi wyliczyć 
enklilyki... Wyliczałem, ale nieumyślnie w yr­
wał mi się zaimek... Pomyliłem się, a on mi 
postawił dwóję... Nieszczęśliwy człowiek ze 
m nie.. Całą noc kułem... Przez caluteńki ty- 
d iień  o czwartej wstawałem...

— Nie, to nie ty, ale ja  jestem  nieszczę­
śliwa, niegodziwy chłopaku! J a t o  jestem  
nieszczęśliwa! Szczepka już tylko ze mnie 
została, wyschłam przez ciebie herodzie, drę­
czycielu, zmoro m o ja ! Łzami się zalewam 
przez ciebie, niecnotę i utrapienie moje, k rzy­

że wyginam, haruję i m orduję się, a cóż 
mam za to od ciebie? Jakże się ty  uczysz?

— Ja... ja  się uczyłem. Całą noc.. Sama 
mama widziała.

— Jużem  Boga prosiła, żeby mi śmierć 
zesłał, ale nie chce mię, grzeszną, zabrać.. 
Ach ty  utrapieńcze! Inni m ają dzieci, jak  
dzieci być powinny, a ja  mam jednego — je 
dynego i żadnej pociechy, żadnej nadziei... 
Bić cię?  Biłabym z pewnością, ale skądże ja  
mam sił wziąć do tego?  Skądże, Matko Bo­
ska, sił dobierać?

Matka zakryła sobie tw arz połą kaftani­
ka i gorzko zapłakała. Wania skręcił się pod 
wpływem strapienia i przyłożył czoło do ścia­
ny, Przyszła ciotka.

— No i masz... przeczucie mi mówiło...— 
jęła rozwodzić się na wstępie domyślając 
się o co rzecz idzie. Pobladła i załamała rę­
ce. — Całe rar.o sm utek mię męczył... No, 
myślę sobie nie obejdzie się bez biedy.. I 
tak  się też stało...

— Oprawca mój, dręczyciel! — szlochała 
m atka.

— Czegóż mu ty złorzeczysz? — napa­
dła na nią ciotka — nerwowo ściągając z 
głowy swej chustkę koloru kawowego — 
Czyliż to on winien? Toś ty winna! Tak ty 
sama! Bo i z jakiej racyi oddawałaś go do 
tego gimnazyum? Czyś to ty  jak a  szlach­
cianka? Do szlachty się pchacie? Aha-al A 
jakże, zaraz, tak  na poczekaniu was szlach­
tą  zrobią! A nie było to, tak ja  mówiłam

do handlowego zajęcia... do sklepu, jak  oto 
uićj Kuźma... Kuźma, proszę ja  kogo, pięć­
set rubli na rok  pobiera. Pięćset — to nie 
żart? I sama siebie zamęczyłaś i chłopca 
urządziłaś uczonością, niech jej nie znam... 
Chudzina kaszle... Spojrzyj ty lko : ma trzy­
naście lat a tak  wygląda, jakby miał dzie­
sięć.

— Nie, Naścieńko, nie moja droga! Za 
małoin go tłukła, utrapień a! Bićby trzeba 
ot co! U-u-u.. Judasz ten, Machomet, d rę­
czyciel! — wołała, zamierzając się na syna.— 
Walić cię i walić należałaby, ale siły nie 
mam. Mawiali mi dawniej, kiedyś był jeszcze 
mały; „Bij, bij“. Nie usłuchałam grzeszna i 
teraz cierpię za to, Poczekaj! już ja  ci tu 
bicie spraw ięI Czekaj..

Matka pogroziła m okrą pięścią i płacząc 
udała się do pokojii swego lokatora. Loka­
tor jej, Jewtichij Kuźmicz Kuporosow, si- 
dział przy stole i czytał „Podręcznik do na­
uki tańca, bez pomocy nauczyciela" Jew ti- 
chij Kuźmicz to człowiek rozumny i uczony. 
Mówi przez nos, myje się mydłem, k tóre 
pachnie czemś takiem, od czego wszyscy w 
domu kichaią, w dni postne jadą mięso i 
poszukuje bogatej, wykształconej żony, a 
więc uważany je s t stąd za najmądrzejszego 
lokatorów. Śpiewa tenorem.

— Dobrodzieju! — zwraca się do niego 
matka, zalewając się łzami. — Bądź pan ta ­
ki szlachetny, oćwicz skórę mojemu.., Wy­
świadcz rai tę  łaskę! Nie zdał na moje nie-

1
szczęście! Czy da pan wiarę — nie zdał 1 Nie 
mogę go sama karać ze względu na mojąj 
słabowitość. Oćwicz go pan w mojem za ­
stępstwie, bądź pan tąk i szlachetny i deli­
katny  Jewticbju Kuźmiczu! Miej pan wzgląd 
na chorą kobietę!

Kuporosow nachmurzył się, wydał prze* 
aozdrza coś w rodzaju głębokiego westch­
nienia. Pomyślał, pułiębnił palcami po stole 
i raz jeszcze westchnąwszy, poszedł do Wani,

— Ciebie, że tak  rzeką, uczą! —- rozpo* 
czął. — Kształcą, na człowieka kierują, nie­
poprawny młokosie I A ty  dlaczego?...

Perorow ał długo, wypowiadał całą prze­
mowę. Wspomniał o nauce, o ciemnocie i 
światłości.

Hm — tak  to, młody człowieku!
Skończywszy nso.wę, zdjął z Biebie rze­

mienny pasek i pociągnął ku sobie Wanię 
za  rękę. J

— Nie można zf tobą inaczej! — zawołał.
W ania schylił się  pokornie i wsunął gło­

wę między jego kolana. Różowe, ster: v~e 
uszy chłopca poczęły poruszać się po nowy eh 
sukiennych spodniach o brunzowych lam­
pasach,..

Wania nie wydał ani jednego jęku, Wie­
czorem na radnie familijnej, postanowiono 
oddać go do zajj,ęcia w handlu,

KRAKÓW
Kabaret artystyczny.
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Kraków, dnia  27 lutego.

JłrltlwoŚĆ. P rokura to rya  k rakow ska 
piat. Już drugą konfiskatą  przez 

pobyła sąd !
LśjpJe otrzym aliśm y orzeczenie sądu 
Jo/  prasowego, mocą którego od-

Zbytnia
nie m a szczi 
nią zarządzo 

Dzisiaj 
krajow ego, j 
mówiono w nioskow i c. k. P rokurato ry i państw a 
co do za tw ierdzen ia  konfiskaty  artyku łu  p. t. 
„Jeszcze uw&«v a powodu ank ie ty". — Uchwała 
ta  nie je s t jefiacze prawomocną, ponieważ c. k. 
P ro k u ra to ry a  i Jest ta k  zaw ziętą, że zgłosiła 
przeciwko ni^ij zażalenie do sądu krajow ego 
wyższego.

X. biskup
zgrom adzeniu
przemówienie,

Nowak wygłosił na wozorajszom 
w Domu robotniczym dłuższe

ł   w którem  wyraził ową radość z
powodu manifi >stacyi kato lick iej zebranych. P rze­
bieg wiecu — mówił X. Biskup —  dał do po-
   r S^uaszych rodzinach żyje w iara i
że silne je s t  Jałsze przyw iązanie do S tern ika  
Kościoła. N ieste ty  i naokoło nas w re praca 
nad wyplenieniejm wiary, a różne pism a ulotne 
i d z i e n n i k i  przez f a ł s z y w e  p r z e d s t a ­
w i e n i e  s p r ^ w  k a t o l i c k i c h  w pajają w 
sposób zgrabu/. i ponętny truciznę niewiary 
w serca ludu. T tm  więcej przeto pożądane są 
tak ie  m a n if e s tu je  katolickie, ja k  obecna; do­
wodzą one, ż e Ł s iło w a n ie  wrogów naszych idą 
na marne. I

„Nie p o d e A a  —  mówił dalej dostojny mo- 
W(,a —  by K rlk ó w , ten  Rzym polski, nie po 
został p u l s k f t n  i k a t o l i c k i m .  Nie wchodzę 
tu  w p rzyczyn i, ale skonstatow ać trzebu, że to 
co widzimy obecnie w Krakowie, przedstaw ia 
widok sm utny ( bolosny. Prawo wywłaszczenia 
je s t  straszne, a  do czegóż zmierza to u nas 
częste w yzbyw acie się domów i m ajątków  na 
rzecz innowierców i żydów ? Kto Dam każe za­
pełniać szynki żydow skie? Jeżeli mieszczanie 
krakow scy pozostaną dobrymi chrześcijanam i 
w życiu prywatlnem i publicznem, to i Kraków 
inny mieć będzfie wygląd. Niech każdy zacznie 
reform ę od sjejbie. — Któż boleśniej może od­
czuć ten sm utny  stan  naszego m iasta, niż Bi­
skup, gdy krocząe w procesyi z W awelu wzdłuż 
ulicy G rodzkiej i i R ynku ty lko gdzieniegdzie 
widzi świece jjailące się w oknach, jak o  dowód, 
że m ieszka tajto jeszcze katolik ... Więc ocknij­
my się do p racy  1 Nie mówmy, że wszystko 
przepadło 1“

D alej zachęcaj! X. Biskup do częstej kom u­
nii św. w myśl ojstatniego dekre tu  papieskiego 
1 zaprotestow ał, pjrzeciw tem u, by socyalista  w 
Radzie miejskilej wyśmiewał przystępowanie do 
Komunii św. -L  poruszy ł tak że  X. Biskup sp ra  
wę „klerykalizjmuj"’ „Nie o panowanie chodzi 
kapłanom , ale o jśw ięcen ie  i zbawienie ludzko­
ści. Na to  przyssjpdł przecież C hrystus, by słu 
żyć ludziom, a nip na to , by jem u służono. 
K lerykalizm , to  s ta ry  straszak , k tó ry  dzi iaj 
nikogo Już uwieść nie powinien".

W końcu w gorących słowach wezwał X. 
biskup ojców rodżin do chrześcijańskiego wy­
chowywania dzieci i do świecenia im przykła­
dem życia katolicl Jego.

Mowa N ajdostojniejszego A rcypasterza wy­
w arta głębokie wgażenie na obecnych. Przebi­
ja ł  z niej plomiemjiy zapał apostolski i w ielka 
tro sk a  o duchowe i skarby  ludu krakow skiego.

Zebrani dziękow ali też  serdecznie X. b isku­
powi sa  pełne poci echy 1 miłości słowa.

W iosna n a d c h o d z i !  gdyż, ja k  n rm  piBzą z 
Antoniow a koło Riidom yśla nad Sanem, po ja­
wiły się tam  chrząbzcze majowe. Dnia 22 bm. 
przyniesiono do kflorownika tam tejszej szkoły 
p. Dom ańskiego zu pełnie norm alnie rozw inięte­
go, żywego chrabąi izcza m ajowego.

R ada m. Krako uta odbędzie w bieżącym ty ­
godnia dwa p osiedzen ia : we środę i czw artek. 
Na porządku dziennym  wybór delegata  do Rady 
szkolnej k ra jo w e j,' spraw a dzierżawy tea tru  
m iejskiego, wybó^, komisyi reklam acyjnej, nowe 
ap tek i w K rakow ie i inne.

N ajpow ażniejszym  kandydatem  na delegata  
do Rady szkolne) Krajowej je s t  pow tórnie re ­
dak to r p. K o n o p i ń s k i ,  k tó ry  też niezawodnie 
zostanie wybranym.

K o m i s y a  t r a m w a j o w a  na posiedzenin 
w dniu 25 b. m. pr ty ję ła  do wiadomości sp ra ­
wozdanie M agistratu o przeprow adzeniu trans- 
akcyi zakupna od krakow skiej Spółki tram ­
wajowej i od innycfa akcyonaryuszy 7212 akcyi 
i 191 dowodów nczefitnictwa za kw otę 3,026.978 
kor. 35 hal., o raz ^obradowała nad sporządze­
niem przez dyrejktora spółki p. F ischera  pro- 
je k tn  w ybudowańia jnowych linii tram w ajow ych 
i przekształcenia dotychczasowych. W reszcie w e­
zwała Spółkę do zastanow ienia się nad możli­
wością wybudowania, kolei tram w ajow ej o sze­
rokim  torse. 1

Księgi grunt(DW«. W sku tek  uchwały sądu 
krajow ego wyższjegoiw Krakow ie, zatw ierdzonej 
przez Ministersw^> sprawiedliwości, nastąp i za­
łożenie na  nowo ksjęg i gruntow ej dla gminy 
k a ta s tra ln e j Krakrów III. Nowy Świat.

Dochodzenia, .k tóre  w tym  celu będą przed­
sięwzięte, ro z p o c f lH ją  się dnia 18 m arca b. r. 
w biurze K o m isy ^ jK ra k o w ie , ni. Grodzka 1. 60 
I. p iętro , oficyny,

W szyscy posi 
eyoh się w gmin 
potoczni i inne 
wny w zbadaniu 
rządkow aniu sta: 
podać wszystko, 
jaśn ien ien ia  stan  
praw .

W międzyczasie będzie kopia mapy wraz 
z wykazem w szystk ich  nieruchomości i wyka­
zem posiadania k a ta s tra ln eg o  każdego poszczę 
gólnego posiadacza tudzież wraz z innemi wy­
ciągam i z k a ta s tru  w  biurze Komisyi wyłożona, 
a  każdy może tam  przeg lądnąć powyższe ma 
teryały .

Gdyby w toku  dbchodzeń okazało się, że 
części składowe pew nego ciała hipotecznego leżą 
w innej gm inie k a ta s tra ln e j, natenczas w razie 
potrzeby obejmie się dochodzeniami równocze­
śnie tak że  odnośne poboczne części składowe.

w illy B urm e8ter W koncercie Tow. muzy­
cznego, k tó ry  Bię (Jdbędzie w sobotę, dnia 4 
m arca b. r. grać będzie Sonatę Brahm sa współ 
nie z p ian is tą  E. S t e f a n i a !  następnie kon­
cert G oldm arka A-mol, oraz utw ory Bacha, Bee- 
tfcovena, Haydna, Hurnmla, Mendelsohna, Schu­
m anna, S indinga i Paganiniego. W szystkie u- 
tw ory g ra  B urm ester po raz pierw ssy w K ra­

ze nieruchomości znajdują- 
a ta s tra ln e j, wierzyciele hi- 

k tó re  m ają in te res  p ra- 
unków posiadania i w upo- 
ężarów, m ogą znosić się i 
aże się przydatne dla wy- 

raeczy oraz dla ochrony ieh

kowie, co będzie nie m ałą a trak cy ą  dla naszej 
m uzykalnej puliczności.

Bilety dla członków po cenach zniżonych 
sprzedaje kancelarya Tow. muzycznego codzien­
nie do dnia 28 b. m. od godziny 11 —1 przed 
południem i od 4— 5 popołudniu. Po tym  dniu 
bilety oddane będą do księgarni A. S. K rzyża­
nowskiego, do rozsprzedania po cenach wyż­
szych.

Drugi koncert Józefa Śliwińskiego odbędzie 
się we czw artek dnia 2 m arca w sali S tarego 
Teatru na rzecz ubogich pozostających pod 
opieką P P . Ekonom ek. Tu przypomnieć należy, 
że celem Stow arzyszenia PP. Ekonom ek je s t  
zaopatryw anie w odzież najbiedniejszej ludno­
ści m. K rakow a. Program  koncertu sk łada się 
z najpiękniejszych utworów M endelsons, Schu­
m anna, Chopina i L iszta. Pozostałe b ilety  sp rze ­
daje codziennie k a sa  S tarego T eatru  od 11— 1 
i od 4 — 6.

Hojny dar na T. 0. L. Pan Jan  M ańkowski 
złużyi ua cele krakow skiego Tow arzystw a Oświaty 
Ludowej 1000 rubli czyli 2537 koron i 50 halerzy. 
2 a  ten  hojny dar, k tórego w iększa część będzie 
stanow iła fnndusz żelazny im ienia ofiarodawcy, 
Zarząd Główny Tow arzystw a sk łada najserdecz­
niejsze podziękowanie.

Wycieczka do Ziemi 8W. W pierwszych dniach 
m arca b. r. —  Jak  Już donosiliśmy —  wyjeżdża 
ze Lwowa i K rakow a wycieczka, celem zwie­
dzenia Ziemi św. Odjazd uczestników  nastąp i 
ze Lwowa nie 4-go, jak to  pierw otnie było w 
planie, ale 6-go m arca rano o godzinie 9 '10  z 
głównego dworca, a to  z tego powodu, że kie 
rownictwo wycieczki wynajęło dla uczesników 
osobny pospieszny s ta tek  „R om ania" przez co 
podróż morzem skróci się o dwa dni. Z resztą 
program  podróży nie alega zm ianie, a zgłosze­
nia uczestnictw a wnosić można do ostatn iego 
lutego b. r.

W Pielgrzym ce zam ierzał wziąć udział Eks 
celencya X. arcybiskup Teodorowicz — po świeżo 
jednak  przebytej kilkatygooniow ej kuracyi u- 
działu wziąć nie może z powodu rekonwale- 
scencyi. N atom iast kierownictwo i przewodnictwo 
dachowe objął X. K ukliński, superior i rek to r 
OO. Zm artw ychw stańców  w W iedniu, ze współ­
udziałem księdza-sekretarza  Ekscelencyi a rcy ­
biskupa.

Z tea tru  ludowego. (K om unikat dyrekcyl). 
Dziś 60 przedstaw ionie „Zuchów", k tórych ju ­
tro  poraź o sta tn i w tygodniu ukaże scena lu 
dowa na zakończenie karnaw ału.

W e środę „W iara, nadzieja i m iłość", sztu  
k a  w 4 ak tach , ze śpiewam i i tańcam i przez 
A. S taszczyka, m uzyka Z. Noskowskiego.

N a benefis młodych a utalentow anych arty  
stek  p. K. Roland I p. Z. Ż arlińskiej w ysta­
wioną będzie znakom ita  kom edya w 3 ak tach  
z francuskiego p. t. „R obotnik  m ilionerem ".

W p ią tek  „Pod gw iaździstą banderą".
Co ludzie w Krakowie gubią? Przedewszyst- 

kiem na podstaw ie lis ty  zgubionych w lis topa­
dzie ab. r. przedm iotów, sporządzonej przez Ma 
g is tra t, stw ierdzić musimy, że w Krakow ie c a ­
p ó w  nie brak , ale tylko jed en  z nich był tak  
głupi, że... zginął w mieście. Jed n ak  i mądrych 
ludzi u nas nie brak , a dowodem tego, że nie­
k tó rzy  uznawszy swe zegarki z * nleopowiednie, 
podrzucili j e .. pod tram w aj. I t a k : pewien gość 
w ten  sposób pozbył się metalowego jednoko- 
pertow ego zegarka, inny wyrzucił niklowy z e ­
garek, k tó ry  mu chodzić nie chciał, inny w re­
szcie w ten  sposób pozbył się n ietylko zegarka 
srebrnego trzechkopertow ego, ale wraz z nim 
złotego łańcuszka, n k tórego jak o  dewizka przy 
czepionych było aż 2000 reisów (srebrna mone­
ta  brazylijska). Nie b rak  u nas rom antyków ; 
w pewnem miejscu bowiem znaleziono parasol 
kę i mandolinę...

Najwięcej Jednak je s t  w Krakow ie ludzi bo­
gatych, którzy m ogą sobie pozwolić na  zgubie­
nie książeczek wkładkowych (2), pugilaresów  z 
różnemi kw otam i (8), banknotów  100-korono- 
wych (1) i m onety brzęczącej.

Damy krakow skie  nie grzeszą zbytn ią  uwa­
g ę ; bo, że mężczyzna gubi z nosa cwikier zło 
ty , to  przecież trafić się to  może każdem u po 
wyjściu od Hawełki — ale trudn ie j chyba to ­
rebkę z ręki, broszki, kolczyki i t. p. C harak te­
rystyczną dla K rakow a je s t  zguba katechizm u 
i różańca... Psów zginęło aż 13 i nie ‘"wróciły 
do swych właścicieli.

„Opiekunowie" emigrantów. W czoraj a re sz to ­
wano na  dworcu kolejowym dwóch żydków : 21- 
letniego A braham a Schrelbera i 17-letniego Sa­
lomona HerBteina, k tórzy  sp ry tn ie  uwijali się 
między tłum am i em igrantów  — ta k , że w k ró t­
kim czaBie poczęły się sypać liczne skarg i z p o ­
woda „zguby" pieniędzy z kieszeni. Schreiber 
1 H erstoin przed k ilka  dniam i byli w Tarnowie 
aresztow ani za okradzenie em igrantów.

Z żyola młodzloży. W „Polonii*1 w sobotę dnia 25 
b. m. wypowiedział odczyt p. J ó z a f & t  P l o k a r z ,  
p o l o n i s t a  p. t. „Etyka niezależna, a etyka chrze­
ścijańska". Prelegent streścił krytycznie wszystkie 
systemy tak zwanej „Etyki niezależnej** począwszy 
od hedonistów aż do Kanta i najnowszych systemów 
tejże etyki, a potem porównał je z „etyką chrześci­
jańską". Odczyt ten j e d e n  z n a j l e p s z y c h ,  jakie 
wygłosili w ostatnim czasie członkowie „Polonii" od­
znaczał się a i e t y l k o  z p o p r a w n o ś c i ą  s t y l u ,  
ale g ł ę b o k o ś c i ą  p o g l ą d ó w ,  co zjednało p. J. 
Płokarzowi gorące oklaski słuchaczów i serdeczne po­
dziękowanie przewodniczącego odczytowi p. Pietrzaka 
i uznanie X. Lipskiego T. J., który w dłuźszem prze­
mówieniu podniósł zalety odczytu p. Płokarza.

Walna zgromadzonio Związku akonom. urzędników, 
profesorów i nauczycieli odbędzie się w środę popie 1- 
cową, dnia 1 marca b. r. o godz. 7 wieczór w sali 
klubu pocztowego ul. Lubicz 1. 6 z następującym po­
rządkiem dziennym :

Postulaty ekonomiczne członków Związku, wobec 
wyborów do Rady miejskiej. Udzielenie pożyczki o- 
tworzyd się mającej Spółce spożywczej Związku eko­
nomicznego z funduszów Związku.

i  pląkaą blallzną, znaczoną literami J. K. 
zakwestyonowano wczoraj w Podgórzu u 30-letniego 
Jana JaWońskiego. Jabłoński twierdzi, że bieliznę 
kupił za kilka koron na targu.

Amator oaosdw, niejaki Chaim Adler, 27-letni far 
biarz skorek kradł od pewnego czasu w jednem tu­
tejszych przedsiębiorstw kuśnierskich ogony, prze- 
znaczone na boa, cenne skórki i t  p ,  wyrządzając 
szkody na przeszło 500 kor. Adler miał łatwą sposo­
bność do kradzieży, gdyż jako stały fai biarz często 
przychodził do zakładu p T. Złodzieja oddano w ręce 
policyi.

Ztodzloj ws ,,Vorwart$“, Do lokalu Stowarzyszenia 
żydowsko-socylistyczego „Vorwarts“ na ul. Starowiśl­
nej 1. 42 zakradł się znany złodziej żydowski, 18-letni 
Pinkus Locher i rozpoczął swe operacye w szafach 
Towarzystwa. Zawczasu jednak nadszedł jeden z człon­
ków wydziału do lokalu i przytrzymawszy złodzieja, 
oddał go „pod telegraf**.

Pogoda. Dnia 26-go lu tego term om etr

doszedł od — 0 -4 do +  3 9 C., barom etr podno­
sił się.

Dnia 27 Intego o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etrn 734‘0 mm., term om etrn  ■+■ 2 ‘2 
C., w iatr: zacbodnio-północno-zachedni.

Kronika zamiejscowa.
Pożegnanie kapłana. Z Z a l e s z a n  piszą 

nam : W tych duiauh nasz w ikary X. A polinary 
Ź a r n o w s k i  ma udać się do GedlaroweJ w 
pobliża Leżajska na adm in istra to ra . Ksiądz Ż ar- 
nowski w czasie dw aletniego blisko pobytu zje­
dnał sobie tu ta j zaufanie i szacunek. Swoje obo­
wiązki duszpasterskie spełn iał gorliwie, a prócz 
tego zajmował się urządzaniem  w Czytelni miej­
scowej przedstaw ień am atorskich, Jase łek , jak o - 
też zaprowadził i zajm ował się osobiście mu­
zyką dętą, k tó ra  podczas n iek tórych  uroczysto­
ści kościelnych i narodowych przygryw ała. Nie 
dziw więc, że kiedy został i to  ta k  nagle prze­
niesiony, niewymowny żal ogarnął mieszkańców 
Zaleszan. Nie mogąc z powodu nagłego wyjazdn 
pożegnać Cię należycie, tą  drogą zasyłam y Ci 
Przezacny D uszpasterzu życzenia zdrowia i 
wszelkiej pomyślności w nowej parafii 1

Parafianie zaleszamcy.
Włosy chińskie w Galicyi a  dżuma. S taro ­

stwo tarnow skie  zakazało sprowadzanie włosów 
chińskich do Tarnow a, gdzie byw ają używane 
do w yrabiania loków i sztucznych warkoczy. Z a­
chodzi bowiem obawa, że włosy te  pochodzą z 
okolic dotkniętych dżumą

O zakazie tyra pisze w jednym  z w iedeńskieh 
dzienników radca m inisteryalny w departam en­
cie san itarnem  m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych Dr H aberler i tw ierdzi, że z a k a z  j e s t  
n a j z u p e ł n i e j  u s p r a w i e d l i w i o n y .  Z a­
kaz przywozu włosów, szm at i t. d. z okolic 
zadżumionych pochodzi jeszcze z r. 1898 i nie­
dawno tem u został wznowiony. Po zatem  istn ieją  
jeszcze specyalne zarządzenia dla Galicyi ze 
względu na cholerę, k tó re  w szystkie nie zostały 
dotąd zniesione. Im port włosów z Rosyi i Azyi 
musi być w Galicyi szczególnie traktow any. Ze 
względu u a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d ż u m y  
w obecnych w arunkach nie należy wogóle do­
puszczać włosów z Chin w granice AustryL Nie 
m a dowodu na to, że włosy pochodzą z ludzi 
żywych.

Niezwykły morderca. Przed kilku dniami 
17 lotni chłopak K arol Filowicz w Rohatynie, 
nożem zam ordował rodzonego ojca, zadawszy mn 
ze stra szn ą  zapam iętałością k ilka  ran , między 
niemi jedEą w serce.

M orderca wcale nie okaznje skruchy i żalu, 
owszem je s t  wesół. Trudno to  w prost byłoby 
zrozumieć, gdyby nie to, że ojciec uzdolniony 
rym arz, lak iern ik  i tap icer był alkoholikiem , a 
stry j jeden zginął śm iercią samobójczą, a drugi 
je s t  nmystowo upośled zony Sam ojcobójca oka­
zywał niezwykłe zdolności do m alarstw a, rzeź­
biarstw a, odlewania z ołowiu, do m echaniki, a 
lubił także  oszczędzać i handlować. W ostatn ich  
m iesiącach założył w domu ta jn ą  restau rary ę  
i szynk, do k tórego ściągał młodzież. Pomy­
słow e urządzenie tego szynka i prowadzenie go 
wzbndza podziw. Ojciec zadłużył się u syna i na 
tem  tle  rozegrał się s traszny  dram at.

Oświęcim. (W ystaw a kursu szewskiego). Na 
zakończenie krajow ego knrsu  m ąjstersk iego  dla 
szewców w Oświęcimiu, urządzoną zostanie wy­
staw a prac uczestników  jego, k tó ra  będzie 
o tw artą  w niedzielę dnia 5 m arca od godz. 10 
rano do godz. 5 popołudnia w Zakładzie X. Bo 
sko. W stęp wolny.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek. „Uo tu kłopotu", „Pan Benet". 
WtoreR. „Książę małżonek*.
Środa. „Noc listopadowa".
Czwartek. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".
Piątek. „Pan Damazy".
Sobota. „Legenda z Erynu" (nowość).
Niedziela popoł. „Rusałka".
Niedziela wieczór. „Legenda z Erynu". 
Poniedziałek. „Szklana góra".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy",
Wtorek. „Krowoderskie zuchy**.
Środa. „Wiara, nadzieja i miłość".
Czwartek. „Robotnik milionerem", benefis p. Ro­

land i Żarlińskiej.
Piątek „Pod gwiaździstą banderą".
Sobota. „Robotnik milionerem".
Niedziele popoł. „Krowoderkie zuchy".
Niedziela wieczór. „Pod gwiaździstą banderą".

Zmarli. X. Stanisław  G r y z i e c k i ,  dziekan 
i proboszcz rzeszowski, zm arł w Krakowie. 
Zwłoki przewieziono wczoraj do Rzeszowa, gdzie 
dzisiaj o godzinie 10 przed południem odbyt się 
pogrzeb przy licznym udziale duchow ieństw a i 
publiczności.

E lżbieta z Kucharzewskich R a c i b o r s k a ,  
wdowa po ś. p. Franciszku, uczestniku pow sta­
nia w r. 1863, m atk a  D ra M aryana R acibor­
skiego, profesora uniw ersytetu lwowskiego, 
zm arła w K rakow ie w 76 roku życia.

Ludmiła z E ljasz R adzikow skich K w i e  
c i ń s k a ,  córka ś. p. W ojciecha a siostra  ś. p. 
W alerego E Jasza , chlubnie znanych z gorącego 
uczncia patryotycznego i działalności na pola 
sz tuk  pięknych a rtystów  m alarzy, zm arła w Pe- 
czeniżynie.

Z EIjaszów R adzikow skich H elena B o ­
d y  ń s k a ,  żona sekrerza  kolei państwowych, 
zm arła we Lwowie 23 b. m., przeżywszy la t 36. 
Pogrzeb odbył się wczoraj o godzinie 3 popo­
łudnia z dworca kolei w Krakowie na cm entarz.

Leokadya z Gajew skich S t r z e l b i c k a ,  
zm arła nagie dnia 27 lutego, przeżywszy la t 52 
w Krakow ie. — Pogrzeb odbędzie się we środę 
dnia  1 m arca b. r.

Józef P i o t r o w s k i ,  koneepista krakow ­
skiej D yrekcyi skarbu, zm arł w sobotę w szpi­
ta la  0 0 .  Bonifratrów. Pogrzeb odbył się dzisiaj.

A ntonina B r z u c h a n o w a ,  żona woźnego 
Dyrekcyi kolei państw ow ej, zm arła wczoraj.

Bolesław S a l a w a ,  rachm istrz A rcybractw a 
m iłosierdzia zm arł 26 b. m. Pogrzeb odbędzie 
Bię ju tro .

Ze spraw kościelnych.
D y e c e z y a  p r z e m y s k a .  Prezentę na 

probostwo w Chłopicach otrzym ał X. Ja n  J a- 
k u b o w s k i ,  adm in istra to r miejscowy, na p ro ­
bostwo w KraczkoweJ X. Stanisław  D a  h 1, wi­
kary  w Łańcucie.

Urlop  półroczny w celu poratow ania zdro­
wia otrzym ał X. Józef K ę d z i o r ,  w ikary w 
K urzynie.

Z a m ia n o w a n i  adm in istra to ram i: w Kosinie 
X. Józef S z u r e k ,  w Przew rotnem  X. Józef 
P ą c z k a ,  w ikarzy miejscowi.

Konkurs  na opróżnione probostw a w Kosi - 
nie, Przew rotnym , Wołkowyi (ponownie) na no­
wo utw orzone probostwo w Olszynach, rozpi­
sano z term inem  do 31 m arca 1912.

Eroniozka karnawałowa.
Dnia 28 lutego Z a b a w a  akadem ickiego Koła 

T. S. L. w sali Tow. technicznego.

R ED U TA  PR ASY.
Pod godłem maski cały Kraków zgrom a­

dził się wczoraj w Starym  teatrze. P rasa 
wydała prawdziwy „żywy dziennik" — gdzie 
przypadek tworzył artykuły  i notatki. A by­
ły reprezentow ane wszystkie odłamy pracy 
redaktorskiej i to reprezentow ane nie przez 
nielitościwe nożyce dziennikarskie, ale przez 
żywe, częstokroć bardzo piękne i powabne 
maseczki, k tó re  pod osłoną tajemnicy redu­
towej tworzyły artykuły, których niejeden 
redaktor, nawet z wysokiego Parnasu  by się 
nie powstydził

Stary  tea tr  przybrał odświętne szaty. Już 
u wejścia w szatni witała przybywających 
o rk iestra  pierwsza, u k ry ta  doskonale wśród 
powodzi zieleni.

Na środkowej kondygnacyl schodowej 
urzędował srogi trybunał (pp. Żuk, Skar- 
czewski, Flachner, Karcz) k tó ry  prowadził 
kontrolę m asek wchodzących. Na pierwszej 
kondygnacyi schodów przyjm owali gości pp 
Noskowski, Rakowski, Prokesz i Dr Koro- 
lewicz-

Po sprawdzeniu biletu mężczyźni otrzy­
mawszy z rąk  pań Boczarowej i Krzeszowej 
kw iat do butoulerki przechodzili na lewo 
schodami do góry, zaś maski przechodziły 
na prawo, gdzie w  mrocznym purpurowym 
namiocie sędziowie nadali ich tajemnicę. 
Foyer witalf przybyłych gospodarze pp. Ko­
nopiński, Dr Eeapró, Starzew ski i Kopernicki

W estybul na plerwszem piętrze przem ie­
niono w uroczą altanę ogrodową. W śród 
m nóstw a zieleni poustawiano dyskretnie 
stoliczki „na dwoje", w głębi zaś dla ochło­
dy urządzono sprzedaż szampana, podawa­
nego pięknymi rączkami naszych artystek  
tea tru  miejskiego. Oświetlenie tego urocze­
go zakątka tworzyły girlandy różnokoloro­
wych lampek, k tó re  dyskretnie przyświeca­
ły z góry tajemnym  intrygom , jakie w a lta ­
nie przez całą noc się snuły.

W sali restauracyjnej grała druga orkie­
stra, w sali balowej trzecia pod kierunkiem  
p. Hocka. Po salach przesuwali się mando 
liniści w  malowniczych strojach trącając de­
likatnie struny  swoich instrum entów .

Dla wygody gości urządzono dwa bufety, 
jeden dla gości z sali balowej, drugi dla 
gości bawiących na galeryi.

O godz. wpół do 10 rozpoczął się napływ 
gości, k tóry  w zrastał do godziny 11 w nocy. 
Przypuszczalnie przez sale redutowe przesu­
nęło się wczoraj przeszło tysiąc osób. Ra­
no już wyliczyliśmy szereg osób. Pow tarza' 
my jeszcze raz tylko nąjwaŻBiejszych. Przy 
byli więc prezydent m iasta Dr Leo z żoną, 
delegat Federowicz, dyrektor policyi D r 
Flatau, dyrektor tea tru  m. Solski, dyrek tor 
Paszkowski, pos. J. K. Federowicz, pos. Ma 
ryewski, prof. Zoll, wiceprezydent |m iasta  
Sare, rek to r Axentowicz, ra d c y : Judkiewicz, 
Dr Guńkiewicz, Dr Federowicz, Dr Tilles, 
Iglicki, Konopiński itd., prof. Wodzinowski, 
dyrek tor Armółowicz, dyrektorzy Ustredni 
B anka: pp. Kolarski, Steyskal, Modrycki, 
Komers, prof. Weysenhoff, Dr Koneczny, Dr 
Zakrzewski, Dr Feuereisen, mecenas Sza- 
lay, prof. Mehofer z żoną, s ta rosta  Biesiade- 
cki, starosta  Zeleski. pp. Dropiowski, A. Po 
rębski, Halski, Ustyanowicz, E. Kanarek, E 
Rettinger, Schiller i t  d., redaktorzy w szyst­
kich pism, między innymi Starzewski, Dr 
Beauprś, Dr R ettinger, Rakowski, Jasieński, 
Prokesch, Karcz i t. d., właściciele d ru k a rń : 
pp. Anczyc, Ripper i wielu, wielu innych.

Masek zjawiło się bardzo dużo. Przew a­
żały jednak domina, k tó re  mieniły się wszel­
kimi kolorami. Poważne, czarne intrygow ały 
tajemniczo, zielone energicznie 1 przedsię­
biorczo, na ogół jednak nasze maski k ra ­
kowskie mniej okazywały rzutkości i ener­
gii. Zato k ilka  m asek obcych, przeszczepio­
nych na g run t krakow ski ze Lwowa i W ar­
szawy, czując się niepoznanemi na k rakow ­
skim gruncie śmiało występowały do szer­
m ierki słowem i czynem.

Sprawozdawca dziennikarsk i, podobnie 
jak  sędziowie,powinien znać incognito w szyst­
kich masek. N iestety I mimo całego sprytu, 
z jakim  nasz sprawozdawca kierował sz ta­
bem policyi śledczej balowej, były maski, 
k tóre przybyły i opuściły salę balową niepo- 
znane. Takiem było pewne czarne domino, 
którego główkę zdobiły białe wstążki — roz­
siewające w prost „zniszczenie" w kołach li­
terackich, a którego incognita, mimo pomo 
cy tak  przebiegłego osobnika jakp. Trzciński, 
nie zdołaliśmy zbadać.

Stroje wogóle były wspaniałe. Ze stylo­
wych wyróżniały się przedewszystkiem dwa 
kostyum y francuskie z czasów Ludwika XV 
pań P iieskicb; pani Jakubow ska, dalej 
strój na wzór wschodniego z przepięk 
nem ubraniem główki, suknia z m ateryi nie­
bieskiej w niewyraźnie duże kwiaty, tun ika 
brązowa i niebieski szal; p. Fibichowa, ko- 
styum  „pawia" suknia zielonkawa, stan ik  w 
kolorze pawich oczek, tren  ubrany pawiemi 
piórami, we włosach strój z pawich p ió r ; 
p. Srzednicka biały strój wschodni, upięty z 
olbrzymiej cennej chusty o rygiualnej; p. He 
lena Filochowska Żmigrodowa „bebe" czer­
wone z ogromną lalką w ręk u ; p. Holzero- 
wa „prasa", kostyum  biały, na głowie strój

z wydrukowanych w stęg z tytułam i w szyst­
kich gazet krakow skich, ne spódnicy upięte 
pierwsse strony pism; p. Boczarowa, różowa 
suknia „L iberty"; p. Leszczyńska oryginalny 
kostyum  własnego pomysłu, toaleta  blado­
różowa, tren  obszywany fu tre m ; pp. Poto­
kowa i R itterm anow a dwa czarne dom ina; 
piękne suknie miały panie Janow a Fedoro- 
wieżowa, Podsacka, hr. de Laveau, panna 
Ada Jakeszówna, panna Krzysia Lachowi- 
czówna, gustow na, choć skrom na suknia 
seledynowa, panna Porębska, suknia biała; 
p. Mayerówna w białej peruczce francuskiej, 
suknia biała, uorana czarnemi aksam itkam i, 
panny W iśniewskie: jedna i  nich m iałr 
wspaniałą czarną toaletę, zdobną dżetami i 
olbrzymi czarny Rembrand, ubrany białemi 
piórami strusiem :; wyróżniały aię bardse 
gustownemi sukniam i p. prez. Leowa, p. Bo­
rzęcka z siostrą, p. Starzew ska z córką, p. 
red. Karczowa, p. Maryanowa Dąbrowska, 
Morozowiczówna, Z im ajer- Rapacka, Stehli- 
kówna, pani Ant. Beaupre „Japonka" w ory- 
ginalnem kimono z chryzantem am i we wło­
sach; drugą „Japonką" była pani Ehrenprei- 
sow a; p. Jarszew ska: piękna biała suknia 
koronkow a; p. Słubicka, suknia różowa, s ta ­
nik ubrany koronkam i; panna Ruszcsycó- 
wna, suknia z „crep de chine" w stylu „pa­
jąka" ; p-na Nowakowska, kostyum  „Świte­
zianki", błękitny ze skrzydełkam i, ogromnie 
powiewny; pani B. W acntlowa, „zielone do­
mino" vert de Nil, na główce biała perueska 
p. Józefczykowa stalowo-niebieska suknia 
z pięknymi haftowanym i aplikacyam i; p. 
Kieszkowsaa, suknia szaro-lilla i  piękueml 
ozdobami z siatki z ło te j; pna Hochfeldówna 
kostyum  „pierotki", różowo-seledynowy; do­
mino różowo-zielone z liśćmi akacyi — in­
cognito nie zdradzone; przedstawicielki „biu­
ra ogłoszeń" w białych kostyum ach % humo- 
rystycznem i ogłoszeniami; p. Friedm anow i 
„dżokej", biała atlasow a suknia w słotę 
podkowy; panna Krongoldówna „Mefisto®, 
suknia czarna z czerwonemi ozdobami: 
p. Raczyńska suknia na jasno popielatym 
spodzie, narzu t z gazy niebieskiej oraz złotej 
siatki bardzo zręcznie upięty; p. Śliwińska 
zgrabna suknia gazowa z srebrnem i pacior­
kami; p. Fechtdegennwa ze Lwowa hiala, 
atłasowa suknia ze srebrnem l ozdobami, 
p. Żmijewska z Podola autentyczny koMtyun? 
z czasów dv rek to ryato ; pna Klugerówna „mak4* 
suknia seledynowe, zdobna olbrzymymi ma­
kam i, pna Źarzycka piękna suknia różowa 
zdobna złotymi koronkam i; p. Jednuw ska 
strój grecki biały ze złotem; p. BUew«ks 
biała suknia spięta u dołu pąsową kokardą, 
czarna koronkow a tiun ika; p. Landauowa 
suknia b id a  zdobna koronkam i, ogromny 
aksam itny Rem brand; p. EikenschUtzowa 
suknia pąsowa, tiunika tiulowa zdobna słotemj 
p. Zakrzew ska suknia biała s piękną różową 
tiuniką zdobną srebrnym i lamami.

Zdołaliśmy przytoczyć zaledwie częió 
pięknych strojów  i ich właścicielek. Ale w wi­
rze zabawy rozproszonej w k ilku salach nie­
podobna było zebrać dokładniejszych lnfor- 
macyi. Zabawa redutow a w całej pełni roz­
winęła się, kiedy na sali pojawili się strzelcy 
obojga płci uzbrojeni w kusze i godzący 
w sieDie serpentynowym i pociskami; między 
gaieryą a dumą salą nastąpił energiczny atak, 
ponawiany kilkakrotnie. Dobrze ju l  po pół­
nocy rozpoczęły się tańce prowadzone przez 
p. Karola Dawidowskiego. Równocześnie tet 
rozpoczęło się ogólne demaskowanie.

Zabawa przeciągnęła Bię do białego rana

D z ia ł  ekon om iczn y.
Z Banku krajowego. W kom unikacie s 38 

b. m. co do zniżenia stopy procentowej Banka 
krajow ego zaszła pomyłka, że B ank zniżył stopą 
procentow ą w kredycie rachnnków  otw artych na 
n a  4 % , a nie na 4 ł/i% -

W spraw ie Jarmarków wyrobów krajowych 
odbyt się w L e ż t j s k n  w niedzielę 19 b. m. 
Wiec przemysłowy pod przewodnictwem  burm i­
s trza  i rę je n ta  p. Nowińskiego. O położenia 
ekouomicznem k ra ju  i znaczeniu Jarm arków  re­
ferować delegat Lwowskiej Pomocy przem yśle- 
wej p. Bogdan K r z y s z t o f o  w i c z .  Szczelnie 
wypełniona duża sala m ag is tra tu  i bardzo o- 
bszerna dyskusya nad referatem , oraz powzięte 
Jednom yślnie rezolucye w  spraw ie poparcia ja r ­
m arku są najlepszym  dowodem do Jakiego u- 
świadom ienia i wyników realnych może dopro­
wadzić obyw atelska p raca tak ich  jednostek , ja k  
długoletni burm istrz m iasta  p. Nowiński, przew. 
Tow. Pomocy przemysłowej p. A lbina Beerowa, 
oraz adw okat Dr Berger, którzy  niem al w szyst­
kie chwile wolne pośw ięcają sprawom  m iejsco­
wego przem ysłu, Jak fabryka zabaw ek Garba- 
ckiego, bronzownictwo. fabryka szelek, koszy- 
karstw o i t. p.

Za artykuły w tej rubryce redakcja nie pnyj* 
ca uje żadnej odpowiedzialności.

Po chorobie potrzebny 
jest środek wzmacniający,
lecz musi to być skuteczny środek, 
jak  n. p. Emulsya Scotta.

Zróbcie choć raz próbę! Już po nie­
licznych stosunkowo dawkach, uczuje- 
cie widoczne polepszenie. Przyczyną 
tego jest czystość i znakomity gatu­
nek składników, jakie zawiera Emul- 
sya Scotta i przez jedyny w swoim 
rodzaju. Scotta sposób przyrządzania.

EM ULSYA  
S C O T T A

przynosi nowe siły daleko szybciej, 
aniżeli zwykły tran wątrobiany i jest Pra^ ziwa tył- 
w tym celu od 34 lat używaną i po- *° z ty® ***' 
lecaną przez lekarzy. kl*m rybaka

— oznaczają- 
Cona oryginalnoj flaszki 2 kor. 5C hal. cym wyroby

Sr-H)fstfcDo nabyola wo wszystklah aptakacti*
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h  mi|H«przeci'r cmentarza 
Iw Krakowie, posiada 
I w ielk i w ybór goto- 
Jwych pomników z pia- 
Iskowca, granitu i mar- 
Imuru. Podejmuje »ię 

wykonania grobów w miejscu i na r a  
prowincyi. — Telefon 759.

Osoba
w śiednim wieku szuka posady do gospo­
darstwa. Ulica Rakowicka 1. 5. II-gic piętro 
drzwi na prawo. 268 1

4J . P Ł u N E l ,  ul/; S zew ska
_  Zegarmistrz z fabryki Badolletapcieca

f
k łasaawyni względom P. T swój skład 
f  Zogrrków doborowych Patek, Mermod, 
- Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 

tanie na podainń Z i gary ścienne ma- 
chon. i elektryczne. Budziki Świecące i pa­

ryskie vug. repetiery. i965 100 1

Jedne.a-owa M ^a prztkeita każójga 
o jakośoi.

Haleiki omie
1 flaszka Schery Brandy Kor. 2-20 h. 
1 n Oranżowka Kor. 2 20 b. 

P O L E C A

Wojciech Olszowski
m Krakowie, mały Rynek.

Przy odbiorze 10 flasz?h na raz 10°/0 rab.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !!!
|cy otrzyma BEZPŁATNIE paczkę .zawierającą pewny ŚRODEK przeciwKażdy żądający otrzyma 

REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Z A R Z Ą D  0 0 B R W GR0DK0WICACH
p, Brzezie st. Kłaj, ' 238 4 4

jiirabuje 91 eto. io. H o  nielM iegi), 
30 . . . . . . . . .  i.ltep ,u  « «  i i  n  i i  “  " v y 0 i 

wyborowego nasienia do siewu.

W KRYNICY
do wynajęcia na  pensyonat lub na 
sprzeda* now a m urow ana piętrowa 
willa. Adres: Willa Grunwald. 25733

Kredytu urzędnikom
na spłaty aż do la t 30 tu  udziela 
„Spółka kredytow a członków Towa­
rzystwa W zajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie4*. — Korzystać mogę z mego 
urzędnicy państwowi, krajowi, m agi­
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży  skarbowej, o ile funacyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rcczuych poboró w, z policzeniem do­
datku  aktyw alnego a nie licząc kw a­
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 11 23, na la t 16 K. 8 58, na lat 
20 K. 7‘31, na lat 25 K. 6-60, na lat 
30 K. 6‘16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki w prost ze „Spółki" lub w za­
stępstw ach „Krakowskiego Towarzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń" po- 
ś r  dictwo t  1 tue. 193 12 1

. dpi. ine 
nifjszem

.ębiorstwo rozpisuj > ni

na wydzierżawienie dwóch saLtyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej na brzegu 
podgórskim dla routników , zajętych przy 
roi .tachk-malizacyiW isły,naUta 9U/l2/i3. 

Wszelkich informacyi udziela biuro przed­
siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa 7.

Ofeity nal ży pr-zedłoiyó na objęcie jednej 
czy też obu kantyn w biurze przedsiębior­
stwa do 15 marca b. r. 240 D 3
Z. RODAKOWSKI, i. SOSNOWSKI & A 
ZACHARJEWICZ i MARCIN MAŚLANKA 
faedsięb. robet kanalizaeyl Wisty Lasy l> i II.

Tanie
p ie rz e  (do łóżek)
5 kilo świeżego, dartego K. 
9 60, lepsze K. 12-—, białego

__________puchowo-miękkiogo, dar*ego
K. 30 —, K. 36-—. Wysyłka oplamię za po­
braniem. Wymiana i zwrot za opłatą porta 

dozwolona. 1569 16 1

BeneHliM Sachsel, Lobcs lir. 2M
koło Pilzna Czechy.

LOKAJ
z dobrem! świaaectwami potrzebny zaraz. 
Zgłaszać się do Miejskiego Urzędu pośred­
nictwa pracy w Krakowie, pl. W^ świę- 
tych 1. 1. 262 ó 2

Nerwowi
chorzy na żołądek, g rce, płuca, oraz ci, którzy 
•ierpią na bezsenność, uczucie trwogi, zawre ty, 
drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilajaca i odiywc :a)

1 pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6 60, t2 pu 
d* lek K. U-— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 
Aptekarz Fhil. Rosen, Sitzendof 85/9 k ło 
Wiednia, Dolna Austrya, 28 0

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W, łvRAJU

: ABRYKA p a s ó w
maszynowych

gnącego Wurma.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, iecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również en o rym 
leczącym się w .‘zpiralach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zlnmienały najpoważniejszych lekarzy, którzy prryznali 
że wynaleziony przezemnie ś.udek lecsniozy jest najpewniejszy 
przeciw lej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężneml ka­
let arni, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru­
gich; z tych, wielu w r-i^ku lat 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych mogs być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRGCIÓ 
UWAGĘ NA TO, f ż  NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz prosię tylko zakomunikować mi, iż W. P. żyezy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego ns próbę, wy­
mieniając nazwisku swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę

Z eszp eca jąc  deform acya 
rąk  podczas  zw ykłego 

chronicznego irtyku lar- 
ne~o reum atyzm  u.

T yp  p ie-w szy .

Proszę zwracać się na kartach pocztowych c frankowanych 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHoeus, Sboe Lane, E. C.. London, England. I40C 13

•Miejski lliv,ad 
PośredL iiiii iva Pracy

w Krakowie
Plac W. W. Świętych L. 1. (obok Magistratu) —  dostarcza

służby domowej oraz robotników
różnych kategoryi.

Pracodawcy opłacają przy zgłoszeniu I koronę, którą to opłatę w razio bezskute­
cznego załatwienia Urząd zwraca po upływie dni 30-tu, jeżeli zgłoszenie wzno- 

wionem nie zdstało. — Opłatę uiścić należy z góry
Dla postukujących pracy pośrednictwo Jest beipiatne.
Godziny urzędowe: rano od 9 do l  w południe i od 3 du 4 popołudniu. W niedziele

i święta od 9 do 11 rano.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu"
w yszła w ażna b roszura  polityczna p. t.

Psychologia obecnego
Sejmu

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K l ‘10)w  
Admmistracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gcbethnerai S-ki,

Tylko wtedy prawdziwy
gdy trójkątna flaszka 
: amknięta jest przed­
stawioną poniżej opa­

ską — drukowaną 
czaruym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

ii
Dotychczas nieprześcigniuny!

W .  M A A G E F P A
PRAWDZiWIE OCZYSZCZONY

iTMH l i B
Żółty^za flaszkę *. Ą 7 
Biały  ................................

K. 2.— 
K. 3.—

Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
acko-węgierskiej powszechnie uży­

wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyainib zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

Monar, austr.-węgier

W  U  A A f! E D Wiedeń, III./3., 
i Wl A  A  U L  lip Heii.nar kt 3

h i i f b  w  mlBBP. r n w z n j t :  i  ip e c y a l .  Irczn iczy ch
pod fi.mą

A  RZHCH 3 a U K R I
u  Krakowie, JUR* iw. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia uo i kontrolą komityi F.-zeuj łowęj T. ». Lekarskiego krakl) Minaani
i f t  toż Towarzystwo •

BODY m HERALHE 3ZTUQ HE
odpcwładające składem chemicznym wodom:

Bilifitólii, BUish8bIspa!!4 fisIfinMii ftlchf, Boirhupg, ICssInflin,
tndzlei specyalne lecz-iicze jak : litową, bromową, jodową, śelaristą, kwsAią,
•ras Inno wody mmerałm. u przepisu pruf. ł * w  ■ rak lego .

:ow« t łj tuk- i d mguaryaoh. — Gannttd aa  żądanie darmo.
Sprzedaż

 u. L Rr. 48

p a l im y  m  zwleiiacr
Jeśli w as dręczą bóle reumatyczne,

C l  w rękach lub w nogach, boi głowy
cierpienia gośćcowe, darcie 

lub zębów, niedowład człon­
ków i inne dolegliwości pow stałe skutkiem zaziębienia, i uży­
w ać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

IGHTI01HEKT0L
I c h t i o m e n t o l  w s zę dzie do n a jy c ia !  
Każda flaszka zaopatrzona p l o m h ą .

Jeśli gdzie niema, należy sprewadzlć wprost z Laberatoryum ohemleznjgt 
= = = = =  Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. = = = = =
I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P l A T N I E  (FRANKO)
S flaszek ze 6 Kor. 10 flaszek za 10 Kor. 25 flaszek za 23 Kor

Najwyższo odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888,d j ^ ^ ^ C h ?c a g o  1893, P a r y ż  1900, 
Drezno 1906, Norym berga tw B E  1896 i 1906.

Roboty kościelne Z mapmuru z najw spanialszych gatunków  krajow ych jak
i zagranicznych dostarczają

Zakłady wyrobów . '  w Oberalm obok Hallein.
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboly rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicip, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberaimskie mozajkowe, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce 

O naszej działalności świadczą u mania z katedry w Salzburgu, Liuzu, Ołomuńcu, 
KUnfkirchen i przeszło stw innych kościołów.

■■■^m m m m m m  Kosztorysy i wzory d>:rmo i opłatnie. ■. ■ ■ ■ ■■

Do egzaminu 
prawno historycznego

na termin lipcowy, udzielają lekcye zbiorowe

pierw szorzędni prawnicy 3 1
w konc. Zakładzie wojskowo-naukowym em rt. m ajora 

A. Kornb^rgflra i K. Moscheniego w Krakowie,

„Willa Wenecya" obok „Sokoła".
Lokoys rozpoczynają slą 2-ge Maroa. Bliższe wiadomości w Zakładzie.

t e k a r t  a 
JERr Y*tga B H L S H I H

praw nie ochroniony. 1Mb *6
Jedynie praw dziw y z zakonnice jako znakiem ochronnym. 
Dsiuła niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde­
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, ™ 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądko wych, »]>» j  
leniatu wewnętrznynfa organów, braku apetytu, złem 1 rawieuiu k  
zatr *t • liu i t. p Zewnętrznie przy v szelkich chorobach jamy I  
uBtre î, boi i zębów, ranach zapalnych, darciu w jłonkaoh wy- B 
rzutach, isccugółBie w influeuzy i t. d. 12 małych lub 6 więk- g  

jycL flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—. .
A ptekarza A. TH 1ER R Y ’ego jed y n ie  praw d.» 'w i "

i l i i l S C  B Y i B K O W R
MufamihfjaiSiifriMi " M“®*pw*łłf‘e*n> aiezawodnea. i niedościgmjnsir diłałaała 

leteaiczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o eha- 
g rak ltn *  rakowatym wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absoe- 

«a«h — usuwa wszelki* ciała ot oe, z a-ery,, ropne, zapobiega 
czysto bolesnem opcracyom. Słoih K. 3 60. — Ad-tmow lć :

AT.^sTif l

SobtrtzBRfiOL-tMtfck des A . TH IER R Y  & Fregrtda bei Roiiiiscii

KOSTYUMY WIOSENNE
po kor. 70 — 80 — 90 — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 

150 -  160 — 170 — 180 -  190 — SCO 1 wyżej
Materyały i krój najmodniejszy, wykończenie bardzo s ta r a n n e  

i na czas zagw arantow ane, dostarcza
 ---------  „uznany‘,; magazyn -----------

pod firmą

STANISŁAW MIŚ
Kraków, ui. Fioryańska Nr. l i p .  Telęf. 2053 VI. — Ceny stałe.

I  ś l e u i i  ( d o ń ,  fid oa  r t a l i  u i d
tuż przy głównej szusie, u dwóch budynkach 
mieszkalnych i trzech gospodarczych/jedno- 
morgowym ogrodzie (mogącym służyć za 
parcele bnuowlao 3) zar-i do sprzedania. 
S* Lcya Koiejou Bochnia, Wieliczka, Kłaj 
odległe o 13 kilom Bliżbzo informacje 
miejscu u właścielki, dom urzędu poczluwugo 
i telegraficznego Piśmienne zgłuszenia Za­
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki" poste 
restante. 23ć 6 3

PRACOWNIA KRAWI2CKA 
Józefa Niżnika, Kraków, Rynek gł. 10
poszukuje chłop ca do praktyki
dobrze wychowanego, z ukuńczunemi conaj- 
mniej 4 ki. normalnemi lub 1 wydziałową.

K- ya, bez kamienia (stary zapas) surowa, 
o kg opłatnie tt. pubraniem K. 13-50, K. 
15—, palonej E. 17 - ,  K- 18--, Kawa 
z.ainis‘8 K 4-—. wysyh palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gwaraucya- Cenniki darmo i 
opłatnie. 21 10 1

W Kętach
przy głównym trakcie, dom drzewiany nowy 
wraz z stodołą 1 obornikami z ogrodem 
2 morg. jest du sprzedani

Zgłoszenia; Zastępca dziennikó Kąty, 
ulioa Kcśoiuszkl 544 255 4 2

Wiżtt dla Wici. Jłactariefehri. i
r  a zużytych kielichów ^rawfadwem ÓBkatewem sCoUjs 

W nt«ó« ^ e e obem dawniejseym — y t  i t w k  pnystąpaych. 
FMiMfa m  akłwfaie r V * i  e -b ó r gM^eysA ł u g i  kM — 
ny«h: kirikfcy, yiwrhl, .  r  troaiya, >, >łe, Skhtane NA.
Na n m świt i k . wpi omJ* t i l n m i  w eifag

Mb Mtwwyeh m M  MM 
śrtato* Luptot hm w y. . _  M. ... t * . a 
oóiewanią fe tt  w w tła tM  a pkaai h

5 i a

^wS^atiSa

•  W*/« t a n l « j  n i l  g d z i e i n d z i a j .

Fr. Kopaczyńskl
hikdv Piorfański 47.

ke-

Z

m

M lEN IAR SKI
EHBECIIICH

v Rrakonne Rakowichi 1.7.
(dom włi<%ay). Telefon 462,
Podejuiujlejsię wykonywania 
wszelkim rjobót w zakres ten 
r-e.lodzącyroh a a suciegól- 
ności g r o b o w o o w i p o m '  
n i k ó w talk w miejscu, Jak 

na prowincyi Polect Wielki w/DÓr go­
towych pomników piasps wycL, marmuru 

I grani'

W yborna proszkowa
*/4 funta 70 halerzy -Ar handlu J. Piekły wl 
Podgórzu. I 138 10 i ł

j !/! NAGRODZONY Njf WYSTAWACH !!

IliLilllWI
■

z jagód górskich, nflzrównanej jakośoi 
dostaRza

Mr. A L F R E D  S T E P E K
Aptekarz w Andrychcf^ie — bańka 5 kg. 
'■płatnie de każdej nftibjscowości 7 K 60 h. 
Przy większych iloiclach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 kg 1 Ki r. 15 l al. za 1 ki 
bez naczynia za zaiibzką. 24 5

Od 1 korony
^nklm l dziecinne

Od 4 ! koronS n h n l e  d a m s k i e
przyjmuje się dc robo;ty t ulica Grodzka 18 

III p. fpont.

Chłapiecdiiresigczny
dobrze odżywiony jei4i, do oddania na wła­
sność. Zgłuszenia beryjmuje pod VT. 10; 
poste restance Krakiów 25913 3

L. 535/11.
- i -

Ogłoszenie konkursu.
M agistrat Nowego Targu

2«2 3 3.

rozpisuje konkiirij na pusadą kiero­
wnika Elektrowni! miejskiej, na rasie 
z płacą 200 kojron miesięcznie, po­
mieszkanie, św iatło i opał

W ymagane następujące w arunki:
1) nieprzekrajbzalny 40 rok  życia,I
2) świadectwh ukończonej Polite-I 

chniki, kursu  jdla elektrotechników
i znajomości m|echanicznych, ]

3) świadectw™, % odbytej co n a j- | 
mniej dwuletniej cktyki w Zakła-I 
dach elektrot^chnlu^aych w k rą ju j 
lub za granicą.! j

4) prawo o! >ywatelstwa austrya -I 
cKiego i opisanie przebiegu życia. I

5) świadectwo, że kandydat posia-| 
da znajomość prowadzenia ksiąg fa­
brycznych.

Podania ze świadectwami należy! 
wnosić do Magi s tra tu  w Nowym T arguj 
w term inie do dnia 15 m arca 1911.]

Nowy Targ, dnia 15 iutegc 1911. 
Burm istrz Rajski.

Z a r z ą d  p a s « e |t l  L n i .  K r a l ń ś k l r -  
g  j  r f  J c z J ^ r z a n a r h  ad Borszczów 

wysyła w 5-kUowyoh btiszankach. wszystko , 
Opłatuie, prawdziwy mlud llpouwy w cenią
7 kor. 50 h. a wl l om y  miód lipcowy w cenić
8 koron. Wyśybi również mlcdy pitne w y-1 
ezczególuione na  kliku wystawach, tak sto-] 
Iowy kasztolańsiil, królewski i miody pitne |  
owocowe jak Bc rówczak, Malinki-, Dereniakl 
idiJmak, W.noęroniak, Ożynlak i t. d. w 
U ciokilowychbkaszanjtach, wszystko ODłat- 
ule, w cerach oc 1 6 koron ^0 hal. do 6 ker.

70 h. cenniki na iądi nle franko.

URZĄPZO A WEDŁUG NAJNOW­
SI fCtif WYMAGAŃ

F A S R Y M Y R O B O W  M S t R S l i C D

Bialihs
w Krakowie, Łl. F lo r aóska L 50.

Filia: |Pta|c Mary akr L L
^olesa w aąkrej a. aa tratw a wchodzą- 
oe wyroby *r ji fk nojlepstym ( M U i  

1 O Wy1 )rAjW I I Al D
PRZŁoYŁKT « wrotmą Kiczu u

Czy  chcc  
Ze strony Pańj 
które mają dzli' 
p osiadają od 
i luzymaliśi: r 
odpowiednich i] 
by niezamożni] 
którzy zaraz i  
pod SGH-jE

iąPanowie ożenić! 
Jnnemi także takich

są ułomne), które jednaki
»loo.oot koo 10U.UUU koron majątku,! 

>enie .■'ypzukania dla nlcht 
. Tylko ci Panowie (choć-j 

rzy rzecz seryo biorą, a 
lę  mug^, raczą »ię zgłosić 
IBP., BERLI N Nr. 12 
12 52 2

E P I L E P S J A .  znakomlt« wyni k i  « l  
l i i  j c i  >■ 7 zapomocą
PlUi ' ^ i^ E  Eplieptlconu|  NERWOL_ np . f//  j i . , . .  prawnie zastrzeioD. A
p r z y p a c  k o ś c i .  Cena koron 7, ąM j

H Żądajcie o —-  w- *1
10 bes

i- eczenia lekarskiego Nr.
[Z 10' bezpłatnie .'z głównego składu na 
9  Galicyę 1 Bukov in ę : a s»t.
H Bralewtaieiie w Krakowie, 1 
Ą z fabryki^ Prlv. SehwartbnapełnDke

Ferłanałaj

g  "rankf-jrł «■ Maln.

„Jolanta11!
[• t t  Afftotió

MIODOSYTNIA Kazimierza IRobackiegoI
ZAŁOŻONA W  ROKU 1841

Ł*‘-
K r a k ó w ,  u l i o a  S ł f - w k o w s k a  N r .  2 & .
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